
Międzynarodowy 
D ZIEŃ  KOBIET

Międzynarodowy Dzień Kobiet święci­
my co roku, aby podkreślić wagę trudu, 
poświęcenia i oddania kobiet polskich 
w walce o pokój, o umocnienie naszej 
ojczyzny, o socjalizm.

W tym dniu dostrzegamy ze szczegól­
ną wyrazistością udział kobiet w rządze­
niu naszym ludowym państwem, zmia­
ny, jakie w okresie dziesięciolecia budów 
nictwa socjalistycznego nastąpiły w sy­
tuacji kobiety, zastanawiamy się nad 
zagadnieniem zwiększenia politycznej, 
spoleeznej, zawodowej aktywności pra­
cujących kobiet miast i wsi.

Nikt lepiej, aniżeli nasze towarzyszki, 
nie zakosztował piołunu nędzy i bezna­
dziejności życia w latach kapitalizmu. 
Krzywda, poniewierka w pracy, czy to 
w fabrykach Scheibiera lub Poznańskie­
go, czy w obszarniczych czworakach, 
krzywdząca nierówność w opłacaniu 
równie ciężkiej pracy wykonywanej czę­
sto ramię w ramię z mężczyzną, niepew­
ność jutra nękająca każdą matkę i żonę 
w owych latach bezrobocia i zastoju, 
znikome szanse na zdobycie zawodu, 
świadome odpychanie kobiet od udziału 
w życiu politycznym i społecznym — oto 
los kobiety w latach sanacyjnej dykta­
tury. A potem nastąpiła męka lat 1939— 
1945, kiedy to najlepsze Polki ginęły w 
Birkenau i Rarensbriick za udział w wal 
ce przeciwko faszyzmowi, kiedy to setki 
tysięcy kobiet wywożono do Niemiec, do 
obozów pracy.

Władza ludowa w Polsce przyniosła 
kobiecie polskiej wyzwolenie. Było to 
wyzwolenie narodowe, wyzwolenie od 
strachu o najbliższych, wyzwolenie od 
grozy egzekucji, wywózek.

Było to wyzwolenie od narzuconej 
przez kapitalizm nierówności społecznej, 
krzywdzącej kobietę, spychającej ją na 
margines życia gospodarczego, politycz­
nego, kulturalnego. 10 lat władzy ludo­
wej w kraju naszym, to także i 10 lat 
wytężonej pracy, by dać kobiecie pol­
skiej należne jej miejsce w każdej dzie­
dzinie naszego życia. 1 zresztą jakże mo­
że być inaczej? Nie możną budować so­
cjalizmu bez czynnego współudziału w 
tym budownictwie kobiet, stanowiących 
połowę ludności kraju. 1 jeśli z dumą 
spoglądamy na dorobek naszego 10-lecia, 
jeśli wyliczamy nowe giganty przemy­
słowe, wskazujemy na olbrzymi wzrost 
szkolnictwa, wzrost poziomu kulturalne­
go. wskazujemy na jedność polityczną 
narodu czynimy to w poczuciu, że o- 
gromne zasługi w tym względzie przy­
znać natęży polskim kobietom.

Ich wkład w nasze osiągnięcia jest 
tym większy, że wymagał od naszych 
kobiet wielkiej ofiarności. One umiały 
i umieją łączyć pracę zawodową z pracą 
w gospodarstwie domowym, nie zaw­
sze mogąc korzystać z takich udogod­
nień dla pracujących kobiet, jak żłobki 
czy przedszkola.

Ustrój ludowy dał kobiecie prawa 1 
możliwości współgospodarza. Uchwały II 
Zjazdu naszej partii, zeszłoroczna kam­
pania wyborcza do rad narodowych, 
postanowienia III Plenum KC PZPK 
pobudziły aktywność polityczną kobiet 
polskich, aktywność ich organizacji. 
Jakże bliskie im bowiem i zrozumiale 
są zadania postawione przez partię! 
Szybszy wzrost stopy życiowej, walka
0 zwiększenie wydajności w rolnictwie,
1 dalszy rozwój przemysłu, słowem próg 
ram podniesienia naszego poziomu ży­
cia, to hasła jak najbardziej zrozumiale 
i popularne właśnie wśród kobiet.

III Plenum wskazując na środki po­
lityczne, nieodzowne do zrealizowania 
programu II Zjazdu partii, podkreśliło 
konieczność aktywizacji pr.zez partię 
wszystkich sil politycznych 1 społecznych 
W naszym kraju. A rezerw tych wśród

kobiet niemało. Już kampania wyborcza 
do rad narodowych wykazała zarówno w 
mieście, jak i na wsi, ile wspaniałych 
działaczek społecznych ł politycznych, 
ile wspaniałych, ofiarnych patriotek cze­
kało niejako na „odkrycie", na słowo 
zachęty, by i one śmiało ujęły w swe 
ręce ster spraw naszego państwa, by 
odważnie podjęły trud współrządzenia i 
współodpowiedzialności za nasze wspól­
ne, ludowe państwo.

Dzień 8 marca daje okazję, by zwróeió 
się do każdej Poiki z apelem o czynne 
zaangażowanie się w tej ogólnonarodo­
wej walce, jaką jest batalia narodu na­
szego o socjalizm. Nic trzeba tu wiel­
kich słów. Piękne wyniki w hodowli, 
osiągnięte przez gospodynię wiejską, to 
również polityka, to również współ­
uczestnictwo w realizacji zadań wyty­
czonych przez naszą partię. Krytyka nie­
porządków, nieposzanowania mienia 
społecznego w PGR, z jaką wystąpią 
pracownice zespołu na zebraniu związ­
kowym, to właśnie polityka, to właśnie 
przejaw dojrzałości politycznej, aktyw­
ności politycznej. Współpraca z komisją 
rady narodowej, lustrująca szkoły i 
przedszkola, to właśnie polityka, to 
właśnie jedna z form rządzenia naszym 
państwem.

Uczenie się zawodu, podnoszenie 
swych kwalifikacji przez robotnice, to 
również jeden z czynników składających 
się na całokształt zjawiska określanego 
słowami: wzrost udziału kobiet w wal­
ce o zbudowanie socjalizmu w Polsce. 
Krajowi naszemu potrzebne są siły i ta­
lenty wszystkich naszych towarzyszek.

Kobiety polskie wiedzą, że wszystko 
co robimy jest utrwaleniem pokoju, jest 
walką o pokój. Dziś, kiedy amerykański 
imperializm jawnie zmierza do narzu­
cenia narodom układów sankcjonują­
cych remilitaryzację Niemiec zachodnich 
— sytuacja ta tym bardziej nakazuje 
kobietom polskim oddać wszystkie swe 
siły i talenty naszej sprawie. Zrozumia­
le oburzenie Polek poczynaniami wskrze 
sicieli Wehrmachtu umacnia ich przeko­
nanie, że tym bardziej trzeba pomnażać 
nasze siły, wzmagać naszą obronność, 
przyspieszać tempo naszego rozwoju 
gospodarczego. Tak rozumieją swoje za­
dania kobiety polskie, wiedząc, że także 
na nie zwrócone są oczy kobiet całego 
świata.

Dni, które przeżywamy, zacieśniają 
więzy międzynarodowej solidarności ko­
biet. Wskrzesicieli Wehrmachtu, atomo­
wych polityków nienawidzi z równą si­
łą matka pomordowanych, spalonych 
w kościele w Oradour dzieci, matka stu­
dentów monachijskich, ściętych przez 
hitlerowskich katów za organizowanie 
antyfaszystowskiego ruchu, siostra ofiar 
lidickiej masakry, wdowa po rozerwa­
nym przez hitlerowskie bomby robotni­
ku z Coventry. Ta międzynarodowa so­
lidarność walki kobiet przeciw' nawro­
towi faszystowskiego barbarzyństwa — 
to wielka siła polityczna. Nie ma argu­
mentu, który by mógł przekonać kobiety 
europejskie o niezbędności uzbrojenia 
morderców. Nie ma argumentu, który by 
przekonał kobiety całego świata o „do­
brodziejstwach" zbrojeń atomowych.

Dzień 8 marca — to dzień zacieśnienia 
tej międzynarodowej solidarności kobiet. 
Polki mają moralne prawo i obowiązek 
zwrócić się do nich, zwłaszcza do kobiet 
krajów zachodniej Europy, z wezwa­
niem, by uczyniły wszystko, co w' ich 
mocy dla sprawy unicestwienia groźby 
nowej wojny — tak jak one, współbudow- 
niczowie Nowej Huty, bohaterskie przo­
downice naszego socjalistycznego przemy 
siu, pracownice PGR, miliony gospodyń 
wiejskich, robią wszystko co w ich mo­
cy, by przysporzyć sił Polsce Ludowej, 
sil, które służą umocnieniu pokoju.

.Proletariusze
w szystk ich  ^krajów 
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Rozpoczął się rozruch
II wielkiego pieca

w Hucie im. Lenina
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KRAKÓW — NOWA HU­
TA PAP. W tych dniach roz­
poczęły się pierwsze prace 
rozruchowe urządzeń II wiel 

i kiego pieca Huty im. Lenina, 
I którego uruchomienie nastą­
pić ma już za kilka tygod­
ni. Terminowe oddanie do ru 
chu tej nowej, potężnej jed­
nostki naszego hutnictwa 
przyniesie gospodarce naro-

S P O ŁE C Z E Ń S TW O  W Y B R Z E Ż A
gorąco popiera
Światowe! Rady Pokoju
0 zniszczenie zapasów

broni atomowe]
1 zakaz jej produkowania

apel
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W wielu krajach trwa Już kampania składania 
podpisów pod apelem Światowej Rady Pokoju o 
zniszczenie zapasów broni atomowej ł zakaz jej pro­
dukowania. Wkrótce podpisywanie apelu rozpocznie 
się również w Polsce. O gorącym poparciu apelu 
przez społeczeństwo Wybrzeża świadczy przebieg ze­
brań, poprzedzających rozpoczęcie kampanii.
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GŁOS NAUKOWCÓW

W ub. sobotę zebrali się w 
sali wykładowej im. Ludwika 
Rydygiera profesorowie i le­
karze Akademii Medycznej, 
by zaprotestować przeciw 
przygotowaniom imperialis­
tów' do nowej w'ojny, w któ­
rej zamierzają użyć broni 
atomowej.

Na wstępie glos zabrał rek 
tor A. M. prof. dr J. Pen- 
sen, który powiedział m. in.:

Zawiązała się nikczemna 
spółka: amerykańscy milita- 
ryści i generałowie SS, sta­
wiając sobie za cel rozpęta­
nie wojny napastniczej gro­
żą światu użyciem broni 
atomowej. Do spółki tej przy 
łączył się również Churchill, 
który oświadczył, że Anglia 
będzie produkować bomby 
wodorowe.

Spółka ta chciałaby przez 
użycie broni atomowej od­
wrócić koło historii, podbić 
na nowo wolne narody i 
ujarzmić ludy kolonialne.

Mówca demaskuje obłud­
ne twierdzenia tzw. „białej 
księgi" rządu brytyjskiego, 
przeciwstawiając jej — słusz 
ne i jedyne do przyjęcia po­
kojowa propozycje rządu ra­
dzieckiego.

Przewodniczący
Bundestagu
odmówiłprzyjęcia apelu

Izby Ludowej NRD
BERLIN PAP. Jak donosi 

agencja zachednio-niemiec- 
ka DPA, przewodniczący 
Bundestagu bońskiego Ger- 
stenmaier oświadczył w nie­
dzielę w Berlinie, że odma­
wia przyjęcia apelu Izby Lu­
dowej NRD w sprawie nie­
zwłocznego przeprowadzenia 
w całych Niemczech refe­
rendum ludowego.

üapaic
czangkaiszekowców

na statki
angielskie

LONDYN PA P. A gencja R eu­
te ra  p odaje , te  7 bm . angielski 
s ta te k  hand low y  „W estw ay“ i 
inny  frach tow iec  ang ielsk i o nie 
u sta lo n e j nazw ie zostały  o strze ­
lane przez k an o n ie rk i czang- 
kaiszekow skie na w odach Morza 
C hińskiego. N a a larm  radiow y 
s ta tk u  „W estw ay“ pospieszyły 
m u z pom ocą ang ielsk ie  okręty  
w o jenne. P irac i czangkaiszekow  
scv uciek li.

A gencja  R e u te ra  przypom ina, 
*e w ciągu p ięciu  la t 141 s ta t ­
ków  ang ie lsk ich  było a tak o w a­
n y ch  lub u p ro w ad zan y ch  przez 
k lik ę  z Ta iw an u.
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Kończąc przemówienie, rek 
tor Akademii Medycznej 
stwierdził:

— Lekarze zdają sobie do­
brze sprawę z tragicznych 
następstw W'Ojny atomowej 
dla ludzkości. Z drugiej stro 
ny wiemy, jakie dobrodziej­
stwa dla nauki, a m. in. i dla 
medycyny mogą płynąć z po 
kojowego zastosowania ener­
gii atomowej.

— W walce o zwycięstwo 
idei pokoju musimy wziąć 
czynny udział. Nikt nie mo­
że być neutralny, bo ważą 
się sprawy, które mogą mieć 
decydujący wpływ na przy­
szłe losy ludzkości. Niech na 
sze głosy protestu przyczy­
nią się do wytrącenia broni 
atomowej z rąk zbrodniczych 
szaleńców.

Prof. dr Ignacy Adamczew
ski w swoim przemówieniu 
nakreślił perspektywę rozwo 
ju pokojowych badań nad 
energią atomową i wielkich 
możliwości płynących stąd 
dla nauk technicznych 1 me­
dycyny. Przytoczył też szereg 
głosów prasy amerykańskiej, 
potępiających inspiratorów 
wyścigu atomowych zbrojeń.

W zakończeniu mówca 
stwierdził, że obowiązkiem 
każdego Polaka — patrioty 
jest zdecydowane opowiedze­
nie się za apelem Światowej 
Rady Pokoju.

O skutkach działania bro­
ni atomowej mówił prof. dr 
Stanisław Wszelaki. Niszczą­
ce działanie energii promie­
nistej przejawia się nawet po 
ośmiu latach od chwili wybu 
chu bomby atomowej i ata­
kuje głównie układ krwio­
twórczy człowieka.

Na zakończenie prof. Wsze 
laki odczytał projekt rezo­
lucji zaaprobowany przez ze­
branych. W rezolucji czyta­
my m. in.:

„Zebranie pracowników na 
ukowych Akademii Medycz­
nej w Gdańsku jednomyśl­
nie dołącza się do uchwał 
Światowej Rady Pokoju, wzy 
wających do walki przeciw­
ko wojnie atomowej.

Wojna zawsze siała znisz­
czenie, choroby, stawała się 
przyczyną nieszczęść poszcze­
gólnych jednostek i całych 
narodów. Zastosowanie broni 
atomowej tysiąckrotnie zwięk 
sza tę gToźbę.

Geniusz ludzkości, który 
wyraża się we współczesnej 
nauce, doszedł do możhwoś- 
ci wykorzystania niezmierzo 
nych sił, zawartych k ener­
gii atomowej, przez zastoso­
wanie jej dc celów twór­
czych, dla dobra i szczęścia 
ludzi. Ta sama energia, zaslo 
sowana w celach niszczyciel­
skich może się stać przyczy­
ną najstraszniejszych znisz­
czeń i nieodwracalnych nie­
szczęść.

Do tego nie możemy do­
puścić i w łączności z ludź­
mi dobrej woli na całym 
świecie — nie dopuścimy. 
Celem jest dla nas dobro

ludzkości, a hasłem dnia — 
poparcie wiedeńskich ucłwal 
Światowej Rady Pokoju“.
WSZYSCY PODPISUJEMY 

APEL SRP
Również w sobotę odbyło 

się plenum Miejskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
w Gdańsku. Przedmiotem 
obrad była sprawa masowe­
go włączenia się ludności 
Gdańska do akcji składania 
podpisów pod apelem Swiato 
wej Rady Pokoju.

Sytuację międzynarodową 
w nawiązaniu do uchwał 
SRP omówił wiceprzewodni­
czący MKFN Domagalski, 

| podkreślając, że nie będzie­
my szczędzić sił, aby pokrzy 
żować wszelkie zakusy impe 
rializmu przeciwko naszej 
niepodległości i pokojowemu 
współżyciu narodów.

Plah i zadania komitetów 
Frontu Narodowego w kam­
panii zbierania podpisów omó 
wił sekretarz KM PZPR tow. 
Opolski. Już po raz trzeci w 
ciągu 10-lecia polski ruch 
obrońców pokoju przystępu­
je do akcji protestacyjnej 
przeciw knowaniom podżega 
czy wojennych. Również i te­
goroczna akcja zbierania pod 
pisów ma zamanifestować 
jednomyślność całego nasze­
go społeczeństwa w obronie 
pokoju, wolności i niepodle­
głości.

Akcja zbierania podpisów 
odbywać się będzie u nas od 
25 bm. do połowy kwietnia 
w powiązaniu z obchodami 
500-lecia powrotu Pomorza 
do Macierzy i 10-lecia wyz­
wolenia Wybrzeża z jarzma 
faszystowskiego. Podpisywa­
nie apelu nastąpi na zebra­
niach sąsiedzkich 1 bloko­
wych.

W tym samym czasie od­
bywać się będą również wiel 
kie manifestacje ludności na 
zebraniach masowych w róż 
nych dzielnicach miasta, a 
także dokonane zostaną wy­
bory delegatów Gdańska na 
Kongres Pokoju w Warsza­
wie.

Nad całokształtem poruszo 
nych zagadnień odbyła się 
dyskusja, podczas której m. 
in, zabierali głos radni Kro- 
gulowa, Mindowicz, Stefań­
ska, Wójcik, sędzia Sienkie­
wicz i prof, Rynduch, któ­
rzy oświadczyli, że wszyscy 
mieszkańcy Gdańska złożą 
swój podpis pod apelem 
Światowej Rady Pokoju, 
gdyż znane im są okropności 
wójny i drogie osiągnięcia na 
rodu polskiego w jego twór­
czym pokojowym budowni­
ctwie. Pod wpływem kampa­
nii wyjaśniającej, która po­
przedzi podpisywanie apelu 
nastąpi dalsze scementowanie 
społeczeństwa na gruncie pro 
gramu Frontu Narodowego 
Po złożeniu podpisów powin 
no nastąpić dalsze wzmoże­
nie wydajności i jakości pro 
dukcji, jako wyraz niezłom­
nej woli pokoju.

i ł o w y
su k ces
przeładunkowy
Niedługo cieszyli się por 

towcy gdyńscy posiadaniem 
najlepszego wyniku na­
szych portów w przeładun 
ku cementu (756 t£n na 
zmianę), W dniu wczoraj­
szym czternastoosobowa 
brygada 102 wydziału I 
portu w Gdańsku — pod 
kierownictwem brygadzi­
sty Jana Błąda osiągnęła 
nowy piękny sukces, W cią 

•gu 8 godziny załadowała 
ona 844 ton 300 kg cemen 
tu na statek „St. Marga- 
ret”.

Sukces ten osiągnięty zo 
stał dzięki zastosowaniu 
do wózków elektrycznych 
specjalnych przyczep, co 
umożliwiło zwiększenie u- 
nosu 2 ton do 2,8 tony. Auto 
rem pomysłu jest tow. 
Władysław Gniewkowski.

Do uzyskania tego wyniku 
przyczyniła się również do. 
bra organizacja pracy 
przez starszego brygadzi­
stę Wincentego Łosińskie­
go, wzorowa praca dźwigo­
wego Tadeusza Znamierow 
skiego oraz robotników: 
męża zaufania brygady 102 
— Jana Dziędzlelewicza- 
Aleksandra Gronostajskie- 
go, Alojzego, Tokarskiego i 
całej brygady. Wyróżnili 
się również sztaplarze i 
wózkarze z bazy sprzętu.

dowej setki i tysiące no­
wych ton surówki wielkopie­
cowej, przyczyni się też ono 
do podniesienia poziomu pra 
cy pozostałych obiektów kom 
binatu — stalowni i koksow­
ni, zapewni bowiem stałość 
dostaw gazu wielkopiecowe­
go — ważnego środka opało­
wego dla baterii koksowni­
czych i pieców martenow- 
skich.

Pierwsze weszły w sta­
dium prób rozruchowych wie 
że wyciągów miału koksowe 
go, zespoły urządzeń do po­
miaru wsadu i gazu, a następ 
nie — urządzenia nagrzew­
nic oraz hali lejniczej. Po­
myślnie przeszły próby: ru­
chomy most przeładunkowy 
rudy oraz mechanizmy jamy 
skipowej. Roboty koncentru­
ją się obecnie wewnątrz ha­
li lejniczej, w maszynowni i 
w licznych obiektach pomoc 
niczych zakładu wielkopieco­
wego, gdzie kończy się ostat­
nie prace montażowe i regu­
ła cj'jne. Pewne opóźnienia 
mają jeszcze zespoły robot­
nicze i inżynieryjne na odpyl 
nikach oraz przy rurociągach 
gazu surowego.

Obecnie skompletowana 
jest cała załoga II wielkiego 
pieca, która przechodzi prze­
szkolenie.

16 marca br. 
6  s e s fa  
Sejmu PRL

WARSZAWA PAP. Dnia 7 
bm. Rada Państwa podjęła 
następującą uchwałę:

Na podstawie art. 25 ust. 
1 pkt. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
Rada Państwa postanawia 
zwołać VI sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej na dzień 16 marca 1955 r.

i l l
Na Konkursie 

Chopinowskim
WARSZAW A PA P. W drug im  

dn iu  II e tap u  V K on k u rsu  Cho­
pinow skiego w ystąp ili: D anu ta  
D w orakow ska (Polska), P e te r  
F ra n k  (W ęgry), Fu T sung (C hiń­
ska  R epub lika  Ludow a), H enri 
G au tie r  (F rancja), F ranco ise  Le 
G onidec (F rancja) o raz L id ia  
G rycb to łów na i A dam  H arasie - 
w icz (Polska).

Ogólnopolska

młodych aktorów
i reżyserów

!•

WARSZAWA PAP. W dniu 
7 bm. rozpoczęły się w War­
szawie dwudniowe obrady 
ogólnopolskiej narady mło­
dych aktorów i reżyserów 
W naradzie uczestniczą mło­
dzi przedstawiciele zespołów 
teatralnych z całego kraju, 
zarówno absolwenci szkół te 
atralnych jak i eksterniści.

10 państwowych ośrodków maszynowych na Wy 
brzeżu zameldowało dotychczas o zakończeniu zimo­
wych remontów maszyn. Są to: POM Żukowo, Koście­
rzyna, Puck, Wejherowo, S'aro£ard, Gronowo, Nowy 
Staw, Kolbudy, Sztum Pole i Milejewo.

Gotowość siewników zbożowych do pracy zgłosiły 
wszystkie zespoły GOM w naszym województwie. Ze­
społy GOM Żukowo, Puck i Kwidzyn mają natomiast 
zaległości w naprawie siewników nawozowych.

Sytuacji w remontach na Wybrzeżu nie można 
jednak uznać za zadowalającą. Nie ulega np. dotych­
czas poprawie naprawa maszyn w POM Nowy Dwór 
Gdański, który nadal zajmuje ostatnie miejsce. Często 
też jeszcze po zgłoszeniu przez dany POM zakończenia 
napraw wykrywa się w ciągnikach i sprzęcie towarzy­
szącym rozmaite usterki. I tak np. tow. Chmura, kon­
troler techniczny POM Piaski „przeoczył", że przy 
odebranych przez niego po remoncie ciągnikach i płu­
gach brak jest prądnic, zabezpieczenia czaszy, przed- 
plużków, a osie plużne źle są powyginane. Dobrze by 
było, gdyby wziął on przykład ze swego kolegi — 
tow. Zielonki, kontrolera technicznego w Żelaznej, 
którego uwadze nie uszło to, że jakiś niedbały mecha­
nik wmontował do „Zetora" pęknięty bęben hamulco­
wy. Dzięki tow. Zielonce zauważony brak został od 
razu usunięty.

Ogólnie jednak kontrola jakości napraw jest na­
dal bardzo słaba. Chociaż np. POM zawarły między 
sobą umowy o współzawodnictwie, zobowiązując się 
do wzajemnego kontrolowania tempa i jakości napraw, 
niezmiernie rzadkie są wypadki dotrzymania tego 
punktu umowy. POM Nowy Staw np. zakończył re­
monty, na ukończeniu też są naprawy w'e współza­
wodniczącym z nim NowTy'm Dworze (k. Kwidzyna). 
Lecz przedstawiciele z łćg obydwu ośrodków nie skon­
trolowali do tej pory ani razu wyników swej pracy.

Zadaniem wydziałów politycznych POM jest za­
tem szybkie uaktywnianie komisji współzawodnictwa 
i zwrócenie im uwagi, aby w swój pracy kładły na­
cisk na jakość remontów.
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W imię zapewnienia
bezpieczeństwa narodów
Ko m u n ik a t  z pobytu 

w Warszawie wice­
prezesa Rady Mini-* 

strów i ministra spraw za­
granicznych NRD — dr 
Lothara Bolza stwierdza, 
że przedmiotem rozmów, 
jakie cdbyly się w dniach 
3 — 5 marca, były sprawy 
związane z polityką euro­
pejską.

Zasady zapewnienia bez­
pieczeństwa narodów były 
opracowane na konferen­
cji moskiewskiej. Państwa 
biorące udział w tej kon­
ferencji, ostrzegły wskrze­
sicieli hitlerowskiego Wehr 
machtu oświadczając, że 
,,w wypadku ratyfikacji u- 
kładów paryskich zdecydo­
wane są przedsięwziąć 
wspólne środki w dziedzi­
nie organizacji sił zbroj­
nych i ich dowództwa, jak 
również inne środki, nie­
zbędne do umocnienia ich 
zdolności obronnej, by 
ochronić pokojową pracę 
swych narodów, zagwaran­
tować nietykalność swych 
granic i terytorium oraz 
zapewnić obronę przód 
ewentualną agresją“.

Dla nas, Folaków, któ­
rych kraj — wskutek zbro­
dniczej polityki rządów sa­
nacyjnych — stał się pierw 
szym pobojowiskiem woj­
ny światowej, krzepiącą 
jest świadomość, że jesteś­
my w wielkim, liczącym 
ponad 900 milionów ludzi 
obozie, że potęga tego obo­
zu — przede wszystkim 
niezmożona siła Związku 
Radzieckiego — paraliżuje 
skutecznie amerykańsko - 
adenauer-'wski spisek prze 
ciwko pokojowi i bezpie­
czeństwu narodów.

Jest dla nas wszystkich 
krzepiąca świadomość, że 
w walce przeciwko odwe­
towcom zachodnio -  nie­
mieckim mamy sojusznika 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, w milio­
nach Niemców, którzy co­
raz lepiej rozumieją, że od- 
drodzenie hitlerowskiego 
Wehrmachtu i groźba woj­
ny godzi również bezpo­
średnio w sam naród nie­
miecki.

Serdecznie przyjmowali* 
my w Warszawie wicepre­
miera Bolza, jako przyja­
ciela Polski, jako przedsta­
wiciela rządu NRD, który 
uznał granice na Odrze i 
Nysie za nieodwracalną 
granicę pokoju i przyjaź­
ni, który wielokrotnie 
stwierdzał wraz z nami, że 
bronić jej będzie nieugię­
cie. W ciągu pięciu prze­
szło lat istnienia Niemiec­
kiej Itepubliki Demokra­
tycznej mogliśmy w pełni 
sobie uprzytomnić histo­
ryczne znaczenie powstania 
tego pierwszego w dzie­
jach demokratycznego i P®

kojowego państwa niemiec J 
kiego. Podczas wizyty to- ♦ 
warzysza Wilhelma Piecka ♦ 
w Warszawie i podczas wi- j  
zyty towarzysza Bieruta w ♦ 
Niemieckiej Republice De- g 
mokratycznej masy ludowe * 
niemieckie wskazywały na % 
doniosłe znaczenie przyiuz |  
nych dobrosąsiedzkich sto

R o z w ó j
wymiany handlowej
między NRD
a Surmą i Holandią

BERLIN PA P. N iedaw no za­
w arty  został m iędzy N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną a  B ur 
m ą d ługoterm inow y uk ład  h an ­
dlow y. Jednocześn ie  obie s trony  
podpisały  pro tokół w spraw ie 
w ym iany  tow arow ej.

Troska o młode pokolenie w NRD

w olfram  oraz wiele p roduktów  
rolnych . B urm a będzie Im porto ­
w ała z NRD głów nie u rządzen ia  
techn iczne , m aszyny i przyrządy  
optyczne.

W osta tn ich  dn iach  zaw arte  zo 
sta ło  m iędzy Izbą H andlu  Z ag ra  
nicznego NRD a h o lenderską  
Izbą H andlu  z N iem cam i porożu 
m ien ie  w spraw ie rozszerzenia 
is tn ie jącego  u k ładu  handlow ego 
m iędzy NRD a H olandią. Porożu  
m ien ie  to p rzew idu je  dodatkow ą 
w ym ianę tow arów  o w artośc i 45 
m ilionów  m arek .

Zgodnie z zaw artym  d ługo ter- 
m ;c ^ 7v  n i c 7v m i n -  ♦  m inow ym  uk ładem  NRD będzie SUnkow m.ętizy naszymi O J O trzym yw ała z B urm y korzen ie , 

boma państwami dla pokoju « baw ełnę, rośliny  strączkow e, o- 
i bezpieczeństwa narodów. % lej roślinny , kauczuk , srebro , 
Nie dzielą nas żadne sprze- $ 
czne interesy, a łączy nas 
wspólny cel — zapewnie­
nie pokoju, zabezpieczenie 
naszej pokojowej pracy.
Cieszą nas też sukcesy Nie 
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, cieszy nas wzra 
stająca jej siła i coraz wię-  ̂
kszy autorytet, jakim cie- .  
szy się w całych Niem- |  
czech. Z całego serca po- .  
pieramy dążenia narodu 2 
niemieckiego do zjednoczę- J 
nia jego ojczyzny, nie tyl- ♦ 
ko dlatego, że jest to jedy- ♦ 
ne sprawiedliwe rozstrzy- ♦ 
gnięcie, ale również dlate- « 
go, że jest to droga do usu- 2 
nięcia jednej z podstawo-'“ 
wych przyczyn napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Z całym sercem po­
pieramy propozycje radziec 
kie, które usuwają wszel­
kie przeszkody stojące 
na drodze do zjednocze­
nia Niemiec i których 
urzeczywistnienie . zapew­
niłoby pokój i bezpie- : 
czeństwo wszystkich naro- ; 
dów europejskich.

Zacieśniająca się współ­
praca i przyjaźń między 
Polską Rzecząpospolitą Lu 
dową i Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną jest so-  ̂
lą w oku tych wszystkich, |  
którzy chcieliby pokłócić » 
narody, rozpalić ogień na .  
granicach pomiędzy pań- 5 
6twami, którzy chcieliby |  
z przygotowań wojennych ♦ 
i wojny wyciągnąć jak naj ♦ 
większe zyski. Nowym, wy *

W  CAŁEJ EUROPIE
rozbrzmiewają glosy protestu

przeciwko r e m i i i l a r p c p
Niemiec zachodnich

mownym wyrazem tej za- 1 
cieśniającej się przyjaźni “ 
była wizyta wicepremiera 
Bolza w Warszawie.

Rozmowy warszawskie, 
które poświęcone były omó 
wieniu całokształtu zagad­
nienia Niemiec, a w 
szczególności problemowi 
stosunku obu państw do 
ewentualnej ratyfikacji u- 
kładów paryskich, były do 
niosłym wydarzeniem poli­
tycznym, Były one wymów 2 
nym dowodem, że ani Pol- X 
ska, ani Niemiecka Re-1  
publika Demokratyczna nie ‘ 
będą biernie przyglądać 
się knowaniom imperiali­
stycznym, że wraz z ca­
łym obozem pokoju uczy- 4 
nią wszystko, aby zdecydo- J 
wanie odeprzeć wszelkie ♦ 
próby zagrożenia naszego ♦
bezpieczeństwa, zagrożenia « 
pokoju.

Egipt, Syria i Arabia Saudyjska
nie przystąpią do paktu

i r a e k o - l u r e c k i e g o

NOWY JORK PAP. Kores 
pondent agencji United 
Press donosi z Kairu, że 0- 
publikowano tam wspólny ko 
rrunikat Egiptu, Syrii i Ara­
bii Saudyjskiej, który głosi 
że wspomniane kraje zawar­
ły porozumienie, iż nie przy-

stwa te powrócą na drogę 
jedności arabskiej".

* * *
MOSKWA PA P. A gencja TASS 

donosi, te  3 m arca  p rzy b y ł ilo  
A m m anu m in ister o rien tac ji n a ­
rodow ej Egiptu  Salah Salem  i 
sy ry jsk i m in ister sp raw  zag ra­
nicznych.

A gencja  F rance P ressa  pow ołu
stania do paktu turecko-irac Jąc Sie na dobrze poinformowa-
- . . . .  . - ---- ne  kola w A m m anie stw ierdza,

iż celem  w izyty  m in istrów  egipkiego ani też do żadnego in­
nego paktu, jak również 
stworzą wspólne dowództwo 
sił zbrojnych wszystkich 
trzech krajów, aby odeprzeć 
v, razie potrzeby napaść do­
konaną na którykolwiek z 
tvch krajów.

.  * .
LONDYN PAP. Jak dono­

szą z Er-Riad (stolica Ara­
ku Saudyjskiej), król Saud 
p.zyjął w dniu 5 bm. mini- 
s -a orientacji narodowej E- 
g otu, Salah Salema, oraz mi 
r.lstra spraw zagranicznych 
Syrii, Khaleda Elazema. Obaj 
ministrowie przedstawili kró 
łowi projekt nowTego sojuszu 
obronnego państw arabskich, 
sl anowiącego przeciwwagę 
v.obec montowanego przez 
USA i Wielką Brytanię agre­
sywnego bloku Środkowego 
Wschodu. Jak już donosiliś­
my, Syria jest pierwszym z 
państw arabskich, które pod 
pisały układ, w ramach te­
go sojuszu, z Egiptem. Obec­
na wizyta obu ministrów w 
Arabii Saudyjskiej związana 
jest z planowanym zamiarem 
przyłączenia się tego kraju 
do sojuszu obronnego państw 
arabskich.

W wyniku rozmów został 
wydany komunikat, który 
głosi: „Głęboko żałujemy, że 
niektóre państwa arabskie 
powzięły decyzje sprzeczne z 
interesem Arabów. Jesteśmy 
jednak przekonani, że pań­

skiego i sy ry jsk iego  je s t po in­
form ow anie rządu  Jo rd an ii o 
ro kow an iach  ee ipsko-sy ry jsk ich , 
k tó re  zakończyły  się podpisa­
niem  u k ład u  o w spółpracy m ię­
dzy E gip tem  i S yria  w dziedzi­
nie p o litycznej, gospodarczej i 
w o jskow ej.

Przeciwko układom paryskim
Ogóinoniemiecka

konferencja robolnicza
w  L ip s k u

BERLIN PA P. 5 bm . zeb ra ­
ła  się w L ipsku ogólnonie- 
m iecka k o n fe re n c ja  robo tn i­
cza, zw ołana z in ic ja ty w y  kie 
ro w nic tw a W olnych N iem iec, 
k ich  Z w iązków  Zaw odow ych 
(FDGB). W k o n fere n c ji wzuj 
ło udział około 2.000 delega­
tów , w ty m  750 z N iem iec 
zachodnich . W prezydium  
k o n fere n c ji zasiedli w spólnie 
działacze zw iązkow i Niem iec 
zachodnich  i N iem ieckiej Ke 
publik i D em okratycznej.

K u lm in acy jn y m  pun k tem  
k o n feren c ji było przem ów ie­
nie pierw szego sek re ta rza  
KC N iem ieckiej Socja listycz­
nej P a rtii Jedności (SED) 
W altera  U lb rich ta , p rzy ję te  
en tuzjas ty czn ie  przez w szyst­
k ich  uczestn ików .

W alter U lb rich t podkreślił, 
że ośw iadczenia p rzedstaw i­
cieli robo tn ików  zachodnio- 
n iem ieck ich  dowodzą, Jak 
w ielki postęp  w k ie ru n k u  u- 
s tanow ien ia  jedności działa­

n ia  k lasy  ro bo tn iczej całych  
N iem iec osiągnię to  w m in io­
nym  roku . M ów ca w yraził 
p rzekonanie, że obecna k o n ­
fe re n c ja  m ieć będzie ogrom ­
ną doniosłość dla rea lizac ji 
dalszych w spólnych zadań.

Do przew odniczącego SPD 
O llenhauera  m ów ca zw ró­
cił się z apelem , b y  raz 
jeszcze dok ładnie p rz e s tu ­
diow ał w szystk ie propozycje  
radzieck ie  w spraw ie N ie­
m iec. Z najdzie  tam  w szyst­
ko czego potrzeba, aby osiąg­
nąć pokojow e zjednoczenie.

W śród hucznych oklasków  
W alter U lb rich t zap ropono­
w ał, by kon tynuow ano  w szę­
dzie w N iem czech zachod­
n ich  re fe ren d u m  przeciw ko 
układom  pary sk im  zapocząt­
kow ane przez SPD i zw olen­
ników  m anifestu  n iem ieck ie­
go.

K ończąc W alter U lb rich t 
w yraził życzenie , by  delega­
ci zachodnio  - n iem ieccy  na  
obecną k o n fere n c ję  po pow ­
rocie  do sw ych rodzinnych  
m iejscow ości popularyzow ali 
tam  w ielką ideę pokojow ego 
z jednoczen ia  ojczyzny.

U czestn icy  k o n fere n c ji li­
chw am i jednom yśln ie  odcz 
wę do w szystk ich  niem iec 
k ich  robo tn ików  i zw iązków  
ców, naw o łu jącą  do ustano 
w len ia  jedności działan ia  w 
w alce przeciw ko uk ładom  pa 
rysk im , o zjednoczone, demo 
k ra ty czn e  i m iłu jące  pokój 
N iem cy, o re fe ren d u m  ludo- 
wre w całych  N iem czech.

Gorączkowa działalność 
dyplomacji amerykańskiej

po konferencji S E A T O
NOWY JORK PAP. Po za­

kończeniu konferencji kra­
jów-sygnatariuszy SEATO 
w Bangkoku oraz po podróży 
sekretarza stanu USA, Dul- 
lesa, dyplomacja i amerykan 
skie misje wojskowe przystą 
piły do gorączkowej działal­
ności.

ł i 5 bm. w Taipeh (głów­
ne miasto na Taiwanie) od­
była się konferencja przed­
stawicieli amerykańskiego do 
wództwa na Dalekim Wscho 
dzie z wyższymi oficerami 
czangkaiszekowskimi. Jak do 
nosi korespondent agencji 
Associated Press, celem tej 

j konferencji było uchwalenie 
: specjalnych środków wojsko 

wych i organizacyjnych dla 
wzmocnienia tzw. „umowy o 
wzajemnym bezpieczeńst­

wie“, zawartej pomiędzy 
USA i kliką czangkaiszekow 
ską.

W agresywnych planach 
USA na Dalekim Wschodzie 
szczególnie ważne miejsce 
zajmuje Syjam, mający do­
starczyć dużych ilcści ludzi 
dla amerykańskich awantur 
w Azji południowo-wschod­
niej.

“W celu przeforsowania 
tych przygotowań wojsko­
wych, w dniu 5 bm. odlecieli 
do Bangkoku dowódca ame­
rykańskich wojsk lądowych 
Dalekiego Wschodu, gen. 
Taylor, dowódca marynarki 
USA, wiceadmirał Kallahan 
i szef sztabu sił zbrojnych 
USA na Dalekim Wschodzie, 
gen. Mac Grooder.

WIEDEŃ PAP. Jak wiadomo, Światowa Fede­
racja Związków' Zawodowych wezwała robotników 
Europy do obchodu 10 mar ca br. jako dnia między­
narodowej walki przeciw układom paryskim i 
wskrzeszaniu militaryzmu niemieckiego. W dniu tym 
robotnicy całej Europy zamanifestują międzynaro­
dową solidarność klasy robotniczej z robotnikami 
niemieckimi.

nich przebiegać będą rów- 
ńieź pod hasłem solidarności 
i wspólnej walki z masami 
pracującymi Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra 
cji ludowej.

Apel SFZZ znalazł szeroki 
oddźwięk wśród mas robotni 
czych Europy. Robotnicy 
wszystkich państw europej­
skich przygotowują się do 
akcji- która odbędzie się 10 
marca.

W Niemczech robotnicy da 
li wyraz swemu zdecydowa­
nemu sprzeciwowi wobec re- 
militaryzacji ich kraju w 
wielu akcjach, które odbiły
się szerokim echem na całym niczego i futrzarskiego^ 
świecie Obecnie walka ich rego sekretariat znajduje się 
wzmaga się. W dniu 10 mar- w Pradze, wezwało organu 
ca dadzą oni wyraz swej wo zacje związkowe do masowe- 
II zagrodzenia drogi military- go udziału w manifestacjach, 
storn niemieckim przede w ramach międzynarodowe- 
wszystkimi przez wymianę de go dnia walki przeciwko 
legacji robotniczych między układom paryskim i wskrze- 
Niemiecką Republiką Demo- szaniu militaryzmu niemiec- 
kratyczną a Republiką Zwiąż kiego, 
kową, jak również taką sa

PRAGA PAP. Międzynaro­
dowe zrzeszenie związków 
zawodowych robotników 
przemysłu skórzanego, obuw 

któ-

mą wymianę delegacji z ro­
botnikami państw położo­
nych na wschód i na zachód 
od Niemiec.

We Francji trwają przy­
gotowania do jednolitofronto 
wych wieców i zebrań na 
dzień 10 marca. Dzień ten 
będzie nowym i ważnym wkła 
dem odważnych i trzeźwo 
myślących robotników Fran­
cji do walki przeciw remlli- 
taryzacji Niemiec, o utrwalę 
nie pokoju.

Robotnicy francuscy nawią 
żują kontakty z załogami fa 
bryk niemieckich. Metalow­
cy z Trait i kolejarze z Sotte 
ville zamierzają zapro­
sić delegację metalowców 
i kolejarzy Niemiec za­
chodnich. Kolejarze z 
Clermont-Ferrand wymie­
nią delegacje z kolejarzami 
niemieckimi. Komitet obroń­
ców pokoju fabryki samocho 
dów „Berliet” w Venissieux 
zwrócił się do robotników 
fabryki Kruppa. W Paryżu 
robotnicy licznych zakładów 
pracy nawiązali kontakty z 
robotnikami niemieckimi. 
Wielu kolejarzy departamen 
tu. Haute-Savoie uda się do 
Niemiec zachodnich.

W Danii robotnicy dając 
wyraz woli narodu duńskie­
go zażądają odrzucenia ukła 
dów paryskich w momencie 
rozpoczęcia debaty ratyfika­
cyjnej przez parlament.

Ponadto międzynarodowy 
dzień walki przeciw remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich 
będzie obchodzony 10 marca 
br. w Holandii, Szwecji, Luk­
semburgu Norwegii, Austr" 
i na Cyprze.

We wszystkich krajach ob 
chody dnia walki przeciw re 
militaryzacji Niemiec zachód

Zrzeszenie wzywa równo­
cześnie wszystkich pracowni 
ków przemysłu skórzanego, 
obuwniczego l  futrzarskiego, 
by poparli apel Światowej 
Rady Pokoju przeciwko przy 
gotowywaniu wojny atomo­
wej. _________________ _

N o w e

antydemokratyczne
p ro c e s y  

w Karlsruhe
BERLIN PAP. Według do­

niesień agencji ADN, Trybu 
nał Konstytucyjny w Karls­
ruhe wszczął 5 bm. postępo­
wanie sądowe przeciwko 
sekretarzowi Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko-Radziec 
kiej w Niemczech zachod­
nich Gampferowi i dwóm 
jego współpracownikom.

Klika adenauerowska oskar 
ża Gampfera o „zdradę sta­
nu“. Jego „wina“ polega na 
tym, że kierował organizacją, 
która dążyła do nawiązania 
przyjaznych stosunków mię­
dzy Niemcami zachodnimi a 
ZSRR.

BERLIN PAP. Przed Try­
bunałem Konstytucyjnym w 
Karlsruhe toczy się proces 
przeciwko zachodnio-niemiec 
kim działaczom robotniczym 
— przywódcom Robotniczego 
Komitetu Walki przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec — 
Karolowi Jungmannowi i 
Fritzowi Thrunowj. Władze 
bońskie i ich rzecznicy w 
Trybunale Konstytucyjnym i 
organach prokuratury, nie 
mogąc znaleźć odpowiednich 
„dowodów winy" obrzucają 
oskarżonych stekiem osz­
czerstw, pomawiając ich o 
zdradę stanu.

W sobotę w południe na 
wniosek prokuratora Jung­
mann został aresztowany na 
sali sądowej. Wyrok spodzie 
wany jest w środa

W niegdyś ekskluzyw­
nym hotelu w Oberhof, do­
stępnym jedynie dla boga­
czy, znajduje się obecnie 
Dom Pioniera im. Bruno 
Kukną. Pionierzy, wyróż­
niający sie w nauce i pra­
cy społecznej, przyjeżdża­
ją tutaj na bezpłatne czte­
rotygodniowe turnusy. Na 
każdym turnusie przebywa 
12S pionierów. W czasie 
pobytu w Oberhof pionie­
rzy nie przerywając nauki 
odbywają wycieczki, upra­
wiają sporty, spędzają czas 
na grach i zabawach.

Na zdjęciu: W jadalni.
Fot. — CAF
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Â d e i î a t i e p
pop iera

churchiiiowską próbą 
szantażu atomowego
LONDYN PAP. Dziennik 

„Yorkshire Post“ zamieszcza 
wywiad swego koresponden­
ta z kanclerzem bońskim 
Adenauerem. W wywiadzie 
tym Adenauer wspomniał z 
uznaniem o niedawnym prze 
mówieniu Churchilla na 
rzecz wyścigu zbrojeń atomo 
wych i wodorowych oraz za 
użyciem broni atomowej i 
wodorowej w wypadku woj­
ny. Korespondent przytacza 
m. in. karkołomną argumen 
tację Adenauera, iż „istnie­
nie bomby wodorowej i ato­
mowej może ułatwić szersze 
uregulowanie problemów mię 
dzynarodowych“...

W dalszym ciągu wywiadu 
Adenauer raz jeszcze wystą­
pił jako orędownik polityki 
„z pozycji siły“ oświadcza­
jąc, że przed ewentualnymi 
rokowaniami czterech mo­
carstw „musi" nastąpić raty­
fikacja układów paryskich^i 
że „Niemcy muszą wejść do 
zachodnio -  europejskiego sy 
stemu obronnego“. Przy 
okazji kanclerz beński usiło­
wał złagodzić obawy narodu 
brytyjskiego przed remilita- 
ryzacją republiki bońskiej, o 
których wspomniał korespon 
dent „Yorkshire Post“.

Adenauer twierdzi! miano­
wicie, wbrew powszechnie 
znanym faktom, że „odrodzę 
nie militaryzmu nie leży w 
intencjach Republiki Fede­
ralnej“ i że nowy Wehr­
macht będzie „prawdziwie de 
mokratyczny“. A zresztą Ade 
nauer — jak podkreśla ko­
respondent — zdaje się nie 
przywiązywać wielkiego zna­
czenia do tej kwestii.

Chiny Ludowe przeciwne
sugestiom państw zachodnich 

w sprawie rozwiązania komisji
nadzorczej w Korei
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że mini­
sterstwo spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu 
dowej po przeprowadzeniu 
konsultacji z ministerstwem 
spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo - De 
mokratyczneź odpowiedziało 
na memorandum przekazane 
27 stycznia br. przez amba­
sadę szwedzką ł poselstwo 
szwajcarskie a dotyczące 
funkcjonowania Komisji Nad 
zorczej Państw Neutralnych, 
która sprawuje kontrolę nad 
wykonaniem postanowień ro 
zejmu w Korei. Memoran­
dum to sugerowało rozwiąza 
nie Komisji Nadzorczej, a w 
wypadku, gdyby strony za­
interesowane nie zgodziły się 
na to — zastanowienie się 
nad kwestią redukcji perso­
nelu 4 delegacji biorących 
udział w Komisji.

Jak donosi Agencja No­
wych Chin, ministerstwo 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej prze 
słaio w odpowiedzi 17 lute­
go br, notę, w której czyta­
my m. in.:

1. Biorąc pod uwagę zna­
czenie i pożyteczną działal­
ność Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych minister 
stwo spraw zagranicznych 
wyjaśniło swój punkt widze­
nia w aide-memoire, prze­
słanym do ambasady szwedz 
kiej i do poselstwa szwajcar­
skiego 14 czerwca 1954 r. 
Wydarzenia późniejszych 6 
miesięcy tym bardziej do­
wiodły, że dalsze istnienie 
tej Komisji jest niezbędne 
oraz odpowiada interesom po 
koju w Korei. Ponadto mini­
sterstwo spraw zagranicz­
nych pragnie specjalnie pod­
kreślić, że układu o rozej- 
mie w Korei nie należy re­
widować w sposób dowolny. 
W przeciwnym bowiem wy­
padku uzyskałyby pretekst 
te wojownicze elementy, któ 
re chcą storpedować rozejm. 
Elementy te już teraz podej­
mują jednostronne próby 
zlikwidowania Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych 
i zakłócenia w ten sposób 
pokojowej sytuacji w Korei.

Z powyższych względów 
ministerstwo spraw zagranicz 
nych Chińskiej Republiki Lu 
dowej nie może przyjąć pro­
pozycji w sprawie położenia 
kresu działalności Komisji.

2. Co się tyczy działalności 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, to cztery pań­
stwa neutralne reprezento­
wane w tej Komisji osiągnę 
ly znaczne sukcesy w swojej 
współpracy od czasu konfe­
rencji genewskiej. Odegrały 
one aktywną rolę w nadzo­
rze nad realizacją rozejmu w 
Korei i przyczyniły się do za

chowania pokoju. Minister­
stwo spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej pragnie, aby Komisja na 
dal pracowała w tym kie­
runku.

3. Ministerstwo spraw za 
granicznych bierze pod uwa­
gę trudności związane z za­
pewnieniem Komisji Nadzcr 
czej Państw Neutralnych per 
sor.elu technicznego i z wiel­
kimi wydatkami niezbędny­
mi dla utrzymania tej Korni 
eji. Uwzględniając fakt. że 
liczebność personelu Komisji 
Nadzorczej nie zostaia usta­
lona w układzie rozejmo- 
wym ministerstwo spraw za­
granicznych uważa, że pro­
pozycja zredukowania perso­
nelu Komisji jest do przyję­
cia pod warunkiem, że nie 
odbije się to ujemnie na kon 
troli nad wykonaniem rozej- 
mu w Korei.

Widii! strapi
w  t e r a l i

LONDYN PA P. Z K enii dono­
szą: P o r t  M om basa je s t ca łko ­
w icie sparaliżow any. 10 tys. ro ­
bo tn ików  m urzy ń sk ich  rozpoczę­
ło s tra jk . Z adają  oni popraw y 
w aru n k ó w  b y tu  i p ro te s tu ją  
przeciw ko uciskow i ko lon ia ln e­
mu.

Ja k  w yn ika  z don iesień  prasy , 
w ładze b ry ty jsk ie  w K enii bez­
litośn ie  d ław ią ru c h  narodow o­
w yzw oleńczy w te j kolonii. O d­
działy w o jska  i po lic ji ro zstrze ­
li w uj a se tk i M urzynów  i doko­
n u ją  m asow ych aresz tow ań . K o­
resp o n d en t agencji R eu te ra  po­
d a je  z N airobi, że w ciągu lu ­
tego zam ordow ano 148 , M urzy­
nów  oraz aresz tow ano  2.510.

I n c y d e n t
izraelsko-jordański
LONDYN PA P. J a k  donosi 

k o resp o n d en t agencji R e u te ra  z 
A m m anu, 20 żo łn ierzy  Izraela  
w targ n ę ło  na  te ry to riu m  Jo rd a ­
n ii w  re jo n ie  H ebronu , porw ało  
6 żołn ierzy  jo rd ań sk ich  i 5 
spośród  n ich  zabiło.

W USA wirasfa bezrobocie
NOWY JORK PAP. Pismo 

„Commercial and Financial 
Chronicie“ donosi, że znany 
ekonomista, były doradca pre 
zydenta USA, Keyserling, 
przemawiając w Waszyngto­
nie krytykował orędzie w 
sprawie sytuacji gospodar­
czej kraju, z którym prezy­
dent USA zwrócił się w 
styczniu do Kongresu.

Keyserling poświęcił szcze­
gólnie wiele uwagi problemo 
wi bezrobocia. Stwierdził on, 
że w roku ubiegłym liczba 
bezrobotnych w USA wyno­
siła 4.083.000 osób, czyli 
zwiększyła się przeszło dwu­
krotnie w porównaniu z ro­
kiem 1953. Mówca zazna­
czył. że bezrobocie w Sta-

m a n e w r y  a r m i i
ATLANTYDOW  

N a M orzu Ś ródziem nym  odby­
w a ją  się m an ew ry  lo tn icze arm ii 
„a tla n ty d ó w “ . Baza w ty c h  
m an ew rach  je s t  w yspa C ypr, 
skąd  sam olo ty  am ery k ań sk ie  i 
ang ie lsk ie  d o k o n u ją  upozorow a­
n y ch  a tak ó w  atom ow ych  n a  Wio 
chy  i T u rc je .

4,200 NAUCZYCIELI 
GRECKICH PR O SI O DYM ISJE 

4.200 nauczy c ie li szkół śred n ich  
G recji przesiało  n a  ręce  m in i­
s tra  ośw ia ty  p rośbę o u dzie le­
n ie  im  dym isji.

W dn iu  2 bm . w  caiej G recji 
odbył słę s t r a jk  n auczyc ie li 
szkół ś red n ich  n a  zn ak  p ro te s tu  
p rzeciw  z b y t n isk im  płacom  w 
szkolnic tw ie .

NOWY RZĄD URUGW AJU 
W o sta tn ich  d n iach  nas tąp iło  

o fic ja lne  ob jęc ie  w ładzy  przez 
N arodow a R adę P ań stw ow ą 
U rugw aju , k tó ra  będzie sp e łn ia ­
ła  jednocześn ie  fu n k c je  głow y 
pań stw a  i rząd u . P rzew o d n iczą­
cy N arodow ej R ady pań stw o w ej 
B. B e rres w ygłosił przem ów ie­
n ie, w  k tó ry m  p o dkreślił, że 
U rugw aj będzie u trzy m y w ał 
p rzy jazn e  sto su n k i ze w szystk i­
m i k ra ja m i i będzie pop iera ł 
rozw ój s tosunków  gospodar­
czych, k u ltu ra ln y c h  i po litycz­
nych .

MANEWRY WOJSKOW E
AM ERYKAŃSKO-ANGIELSKIE

W A U STR II ZACHODNIEJ 
W b ieżącym  tyg o d n iu  n a  ob­

szarze m iędzy  Salzburg iem  a 
L inzem  odbędą się m an ew ry , 
w  k tó ry ch  w ezm ą u dzia ł w o jska  
am ery k ań sk ie  1 ang ielsk ie .

PROCES PRZECIW KO 
I. G. FARBENINDUSTRIE 

W e Frankfurcie n/M enem , 
rozpoczął się proces p rze ­
ciw ko I. O. F a rb en in d u str ie . 
B. w ięzień obozu k o n c e n tra c y j­
nego w O św ięcim iu, za tru d n io ­
n y  w  zak ład ach  „B una-M ono- 
w itz“ , N o rb e rt W oIIheim, p rz e ­
byw ający  obecnie w USA, zas­
karży! zak łady  I. G. F a rb en in - 
d u str ic  d om agajac  sie odszkodo 
w an ia  za u tra tę  zdrow ia . Z a­
k ład y  ..Blina-M onoW itz“ n a leża ­
ły  do k o n cern u  I. G. F a rb e n in ­
dustrie .

W pierw sze j In stan c ji sad 
p rzy zn a ł W ołlheim ow i odszkodo­
w anie w  w ysokości 10.000 m arek , 
jed n ak że  d y re k c ja  I. G. F a rb e n ­
in d u strie  w yrok  te n  zaskarży ła , 
tw ierdząc , że w inę za pozbaw ię 
n ie  W ollheim a zdrow ia ponosi... 
III Rzesza.

Czechosłowacja dostarczy 
Turcji wyposażenia dla 

wielkich zakładów 
włókienniczych 

O statnio zaw a rta  zosta ła  um o- 
i w a, n a  m ocy k tó re j C zechosło­

w ac ja  dosta rczy  T u rc ji k o m p le t­
nego w yposażenia  dla w ielk ich  
zakładów  w łók ienn iczych . M on­
taż zakiadów  rozpocznie się w 
ro k u  1956 i prow adzony  będzie 
pod k ie ru n k iem  fachow ców  cze­
chosłow ackich .

Nowa książka 
o groźbie atomowej 

We F ra n c ji u k aza ła  się k siąż ­
ka  C harles-N oel-M artin  p t. „Czy 
godzina bom by w odorow ej w y ­
b iła  dla św ia ta?“ . K siążka 
je s t poprzedzona w stępem  A lber­
ta  E inste ina , k tó ry  w form ie 
p rzy stęp n e j dla szerokich  m as 
czy teln ików  om aw ia rozw ój b ro ­
ni a tom ow ej i w skazu je  na  n ie ­
bezpieczeństw o zag rażające  lu d z­
kości.

Ofensywa
wojsk burmańskich 

przeciwko
bandom czangkaiszekowskim

W ojska b u rm ań sk ie  rozpoczęły  
zak ro jo n ą  n a  dużą skale ofensy­
w ę przeciw ko  bandom  czang­
kaiszekow skim , k tó re  zostały  n a ­
słane w celu u p raw ian ia  d y w er­
sji na  g ran icy  B urm y  i C hiń­
sk ie j R epub lik i L udow ej. B andy  
o p e ru ją  głów nie w stan ic  K en-

nach Zjednoczonych jest 
„znacznie większe niż wyka­
zują cyfry“ W r 1954 stra- i ta n g . L iczebność ich o k reśla  pra 
ciło pracę 1.200 tys. osób za- i sa zach0<inia ”a 6 ludzi“ 
trudnionych dotąd w prze- 1 USA zbroją Filipiny 
myślę. j W icem in ister obrony  USA,

Keyserling oświadczył, iż I H cnsel ośw iadczył, że am ery k ań  
rnimo pewnego ożywienia w 
przemyśle samochodowym, 
dzięki produkcji nowych mo 
dęli samochodów i mimo pew 
nego dodatniego wpływu, ja 
ki wywarło to na przemysł 
stalowy, w IV kwartale re­
ku ubiegłego bezrobocie na­
dal wzrastało w górnictwie 
rudy i w budownictwie. W 
ciągu 1955 roku — powie­
dział on — liczba całkowi­
cie bezrobotnych niechybnie 
zwiększy się.

ski p rog ram  w ojskow y dla F ili­
p in i południow o - w schodnio] 
A zji p rzew idu je  u tw orzen ie  n o ­
w ych i rozszerzenie is tn ie jący c h  
ju ż  baz w ojskow ych  n a  F ilip i­
nach. USA — pow iedział on —- 
p rzekażą  w kró tce  F ilip inom  
p ierw szą p a tr ię  sam olotów  od­
rzutow ych.

KATASTROFA 
BOMBOWCA B-47 

W dniu  1 m arca  br. w L akę 
C harles (Louisiana) uległ k a ta ­
s tro fie  bom bow iec ty p u  B-47, 
przeznaczony  do tr a n sp o r tu  
bom b a tom ow ych . R o z trzask u jąc  
się sam olo t zburzv* 4 dom y. 
Zginęło 6 osób.
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1 Ś lusarz Stoczni G dańsk iej, 
A lina Jakow lew  z w ydziału 

k o nu je  2.7(1 proc. norm y.
przodow nik  prac; 
e lek trycznego , wy

m u Stoczniow ca nr 7 w Je litk o w ie . Cecylia Czernik 
izo la to rka  z wydz. WG w kuchn i Domu Stoczniow ca.

o  E ulalia M alinow ska i Iren a  S tarnow ska, przodow - 
n icc p racy  z dyplom em  te c h n ik a  budow y okrę tów , 

p racu ją  w dziale głów nego technologa.

A Dzieci m atek  p racu jący ch  w G dańskich  « ak ia  
dach P asm a n te ry jn y ch  dobrze się czuja pod o p ie ­

ką p ie lęgn iark i S tan isław y K o rnack ie j.

J? A nna K ruszyńska , k ierow niczka  sklepu teksty lno- 
obuw niczego n r  3 w W ejherow ie, to je d n a  z p rzo ­

du jący ch  pracowanie naszego a p a ra tu  handlow ego.

Sprawa zwykłe jkobiety
Nie znam żadnej z tych kobiet. Nie znałam ich 

mgdy, nie wiem, czy żyją jeszcze. Historyk czasów, 
w których przyszło im żyć, napotka tylko przelotny 
siad ich istnienia na szpaltach starych gazet, na stro­
nicach książek, które mówiły prawdę. Jak z wątłego 
odcisku gałązki czy owadziego skrzydła, utrwalonego 
na zawsze w kamieniu, odczytać będzie mógł z ich 
spraw — czasem drobnych i zwykłych, czasem tra­
gicznych aż do łez — jeszcze jedną prawdę owvch lat 
Nazwie ją — przyczynkiem do badań nad sytuacją 
kobiet w Polsce międzywojennej.

Jeżeli wracamy myślą do losu owych nieznanych 
nam kobiet, to czynimy to dlatego, aby lepiej zro­
zumieć sens naszych własnych czasów. Spojrzenie, 
skierowane ku latom i sprawom minionym, pozw la  
lepiej ocenić ogrom drogi, którą przesziyśmy. Pozwala 
dostrzec perspektywy i proporcje, które zacierają się 
i giną czasem w powszednich, codziennych kłopotach.
... Byfa matką ośmiorga 

dzieci, porzuconą przez męża. 
Przy niej mieszkała córka z 
trojgiem maleństw. Z tych 
kobiet tylko jedna miała pra 
cę, dorywczą. ...„Zastawić już 
nie ma co i co sprzedać, jes­
teśmy obecnie bez odzieży i 
bielizny. Teraz zima, dzieci 
małe, a opału nie ma ... Już 
brak mi sil słuchać, jak dzie 
ci płaczą. Ratujcie nas, bo 
już jesteśmy bez wyjścia...“ 
— pisała w roku 1933 w swo 
im pamiętniku. Ale któż jej 
miał pomóc?

...Młoda dziewczyna, jedna 
z siedmiorga dzieci woźnego. 
Udało się jej, z wielkim tru­
dem, zdobyć zawód wycho­
wawczyni. Ale potem przysz 
ło wielkie rozczarowanie: 
...chodziłam, zżółkłam, zajęcia 
nigdzie dostać nie mogłam. 
Wyczytywałam chciwie ogło­
szenia pracy, prosząc wydaw  
cćw dzienników o bezpłatny 
anons dla poszukującej pra­
cy. Jestem sama, opuszczona, 
bez środków do życia. Cho­
dzę, szukam, stukam, kła­
niam się, idę do magistratu 
krakowskiego, proszę ich: 
dajcie pracę sierocie, podaj­
cie rękę, bo ginę, nie chcę 
zapomogi, jestem młoda, mo 
gę pracować...“ I ten krzyk 
rozpaczy pozostał bez odpo­
wiedzi. Podobnie, jak błaga­
nie wielu kobiet, młodych ł 
starszych, bardziej 1 mniej 
wykształconych. Na szpal­
tach krakowskiego IKC z ro 
ku 1934 mnożą się, jedno za 
drugim ogłoszenia: przyjmę 
jakąkolwiek pracę. Za każ­
dym ogłoszeniem — żywy 
człowiek, kobieta, istota, któ 
rej odmówiono prawa do ży­
cia.

Czasem jedyne wyjście wy 
glądało tak -.„Który zamożny, 
szlachetny, inteligentny Pan 
przyjmie młodą, przystojną 
wdowę z 3-letnim dzieckiem 
do prowadzenia domu?" (o- 
głoszenie w tymże IKC z 
kwietnia 1934 r,). Oferta dość 
przejrzysta. Kim była kryją 
ca się pod kokieteryjnym pse 
udonimem „Ninon“? Po pro 
*tu nieszczęśliwą kobietą, 
dla której nie było innej mo 
żliwości utrzymania się przy 
życiu w_ kraju, w którym co 
6 człowiek był bezrobotny.

...Ten sam rok, ta sama ga 
Seta. „Oto dziecko nieszczęśll 
we“l „Sensacyjna historia 
młodej guwernantki" —
krzyczy wielki tytuł. Była 
młodą dziewczyną, którą o- 
szukał mężczyzna, której 
nikt nie pomógł w jej trud­
nym macierzyństwie, której 
dziecko czekała przyszłość, 
napiętnowana nieszczęsnym 
„NN“ w metryce. Zaś Anna 
Markowicz (nazwisko zano­
towała kronika policyjna), 
pozostawiła kilkunastomie- I 
sięczną córeczkę „w bramie \ 
na ul. Akademickiej", „Była j 
w skrajnej nędzy" — notuje : 
reporter. Ale nikt nie zano- i 
tował, ani nie wymierzył ! 
bólu samotnej matki, porzu [ 
cającej swe dziecko. Bo „sta i 
rania o umieszczenie dziecka l 
v< miejskim zakładzie sierot Ę 
spełzały na niczym".

Samotne matki. Było ich j 
wiele. W mieście i na wsi. = 
Ta nie żyje już dawno. O jej = 
losie i śmierci pisze w swym : 
pamiętniku w 193y roku bez f 
stronny i beznamiętny świa- = 
dek zdarzenia, dr Skoracki. | 
Pi zy wieziono ją do małomias |

teczkowego szpitala pewnej 
zimowej nocy. Urodziła w ro 
wie. Po paru dniach umarła, 
dziecko wyżyło. Nazwano je 
Śnieżką.......Była zupełną sie­
rotą, Ojciec wiadom.y, ale nie 
dla prawa. Dziewczyna, służy 
ła u tego człowieka. Gdy cią 
ża' stała się widoczną, to 
dziewczynę wyrzucił. Poszła 
do rodzinnej wioski... Obili 
kijami, odpędzili kamieniami 
jak parszywą sukę... Na zmar 
zniętej grudzie, utytłana w 
śniegu, zlana potem i łzami 
wydała nowe życie. Przywi­
tał ją zimny wiatr kotłujący 
się po śniegu“. Taki był los 
wyrobnicy wiejskiej, kułac­
kiej sługi, pozbawionej wszel 
kich praw i wszelkiej pomo­
cy.

...Doktor Skupińska nie za 
pisała w swym pamiętniku 
nazwiska kobiety, która nocą 
rodziła pod jej domem. 
„•■■Przyprowadził ją do mnie 
jakiś mężczyzna. Opowiada, 
że on i ona są bezrobotni i 
bezdomni. Teraz w zimie 
mieszkają w stogu siana pod 
Minikowem... Dałam kobiecie 
pieluszki i koszulki mojego 
synka, aby miała maleństwo 
w co ubrać". Wiele było bez­
domnych kobiet w Polsce. 
W Warszawie, w lutym 1934 
r. eksmitowano z mieszkań 
213 rodzin za niezapłacenie 
komornego — donosiła prasa.

...Ta oto kobieta, małorol 
na chłopka, kochała swe dzie 
ci tak, jak kocha je każdy z 
nas. Chciała by były zdrowe, 
szczęśliwe, by rosły i uczyły 
się. A w pamiętniku pisaia 
tak: „W zgrzebnych łachma­
nach, źle odżywione dzieci 
idą, jakżeż zmizerowane... Za 
cóż im sprawić ubranka i do 
brze nakarmić, kiedy matka 
siedzi na kiermaszu z 10 jaj 
kami, czekając cierpliwie na 
litościwego kupca, który jej 
ten towar za bezcen zabie­
rze".

Robotnice, chłopki, intełi- 
gentki. Tysiące były już na 
dnie. Tysiące trzymały się na 
powierzchni, cieszymy się 
względnym dostatkiem. Ale 
i one bały się groźby, zawar 
tej w twardym, wilczym pra 
wie kapitalizmu. Co nas cze­
ka? — pytały.

„A co przyniesie jutro"? — 
taki wielki tytuł widzimy w 
tygodniku „Kobieta w świę­
cie i domu" z roku 1933. A

w artykule odpowiedź' 
....przyniesie nam walkę mię 
azy dwiema sylwetkami, z 
których jedna będzie obciś 
nięta aż do linii kolana, dru 
ga zaś to kierunek klasyczny, 
zapożyczający wzory od grec 
kich szat..." To samo pismo 
tak ilustruje kłopoty pani 
domu w tej stałej rubryce: 
„ ..Pani dom.u wybiega wyo­
braźnią poza krąg domowego 
ogniska. Rosną jej skrzydła 
z iluzji, tafty, żorżety, krąg 
jej kłopotów zmienia się dziś 
na towarzysko-toaletowy...'

-B yły i takie kobiety. By 
ło ich niewiele. Ale i o nich 
trzeba pamiętać, gdy myśli­
my o tamtych czasach, cza­
sach nędzy, łez i — niespra­
wiedliwości

* * *
„Proletariat nie może 

osiągnąć zupełnej wolności, 
jeżeli nie zdobędzie zupełnej 
wolności dla kobiet" — mó­
wił Lenin. Dlatego władza 
ludu pracującego przyniosła 
wielką zmianę losu kobiety. 
Ogromne zdobycze kobiet w 
Polsce potwierdzone zostały 
w Konstytucji, w ustawach 
prawnych (jak prawo mał­
żeńskie, rodzinne, spadkowe, 
opiekuńcze), w wielu aktach 
•ustawodawczych, dotyczą­
cych każdej niemal dziedzi­
ny życia kobiety. Prawo i re 
alna możliwość pracy w każ 
dym zawodzie, opieka pań­
stwa nad zdrowiem dziecka 
nad kobietą ciężarną i mat 
ką, pomoc dla matki samot­
nej, nieograniczona możli­
wość kształcenia dzieci — to 
osiągnięcia, z którymi styka­
my się na codzień, które 
dziś, w dziesiątym roku Pol 
ski Ludowej, wydają się 
nam tak oczywiste, że cza 
sem tracimy z oka ich wiei 
kość.

To prawda, nie jest nam 
jeszcze łatwo. Czasem mocno 
ugniata nas brzemię codzien 
nych, dokuczliwych kłopo­
tów. Borykamy się z trr-’noś 
ciami finansowymi, narzeka 
my na takie czy inne braki 
w zaopatrzeniu, na ciasne 
mieszkanie, na tłok u leka­
rza, na brak miejsc w przed 
szkolu. Ale wiemy przecież, 
jak wiele już u nas zrobio­
no, jak wiele poprawić i 
zmienić możemy same. Nie 
jesteśmy już bezbronnymi 
ofiarami w kleszczach kapi­
talizmu. Wiemy i czujemy, 
że każdy dzień naszej pracy, 
nasz aktywny udział w życiu 
społecznym — to krok na 
drodze wiodącej do lepszego 
jutra naszego i naszych dzie 
ci. Więcej: to nasz wkład do 
walki o pokój, walki, która 
żadnej kobiecie nie może być 
obojętna.

Właśnie dzisiaj, w ten jas 
ny dzień marcowy, wróćmy 
na chwilę myślą do owych 
nieznanych nam kobiet 
sprzed dwudziestu lat. Lepiej 
zrozumiemy wtedy sens dzi 
siejszego dnia, sens wielu 
jeszcze dni wysiłku i twór­
czego trudu, które nas czc- ) 
kają. Danuta Sochacka

Biblioteka techniczna Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni cieszy się dużym powodzeniem 
wśród pracowników. Po godzinach pracy, a często 
nawet w czasie przerwy obiadowej robotnicy korzy 
stają z fachowych czasopism, w które bogato zao­
patrzona jest czytelnia.

Na zdjęciu: uczniowie Technikum Budowy Okrę 
tów, odbywający praktykę w stoczni, przeglądają 
czasopisma techniczne. Fot. Z. Kosycarz
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I one niosły  rew o lucję  
ulicam i pochm urnych  przedm ieść — 
k ry ją c  w paczkach u lo tek  
n ieba  przyszłego b łęk it.
One — w ątłe a  silne, 
słabe — a odw ażne — 
broń i trosk liw ość k ry ły  
w cieple kob iecej ręk i.

Może — brzydsze od Innych ,
w obuw iu zdep tanym , t
k tó re  n ie znało n igdy posadzek salonn —
jak  żagiew  niosły słow o
od dom u do dom u,
z u licy  na ulicę —
by w każdym  człow ieku
rozpalać m yśl I czucie —
now e św iatło  w ieku.

Nie m yśla ły  o sobie —
0 kobiecym  szczęściu,
io jrzew ający m  w cieple, Jak kw iaty  w ciep larn i
W iedziały, że k to w alczy — to o szczęście cudze,
ze, jeśli „ sp raw a“ w siebie ludzki los zagarn ie  —
to na zawsze,
bez resz ty  —
aż na  drodze ciężkiej
sp o tka  się — ze śm iercią,
albo — ze zw ycięstw em ,

Czasem — błysk Jakiś ciep ły  w oczach tow arzysza
1 uścisk dłoni — dłuższy niżli pozdrow ienie 
ogarnął nagle serce
sm utnym  rozm arzen iem  
i kazał iść przez życie 
tru d n y m  
tru d n y m  śladem
przez k am ien iste  1 tu łacze  drogi — 
z ciężkim  brzem ieniem  
miłości 
I trw ogi.

To one w alczyły 
o dzisiejszy  uśm iech 
na tw arzach  w szystk ich  dzieci — 
aby sen głodny 
po nocach  ich nie nękał, 
o dach d la  w szystk ich  m arzeń , 
cichych  — i zuchw ałych 
O Chleb
we w szystk ich  rękach

STANISŁAW A FLESZAROW A
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Zony m ary n arzy  zrzeszone w 
kole Ligi K obiet przy PMH pod­
jęły  w iele zobow iązań, m a ją ­
cych na celu rozszerzenie dzit- 
lalności koła.

M. In. członkinie  koła posta­
now iły włączyć się do prac 
ekipy  łączności, prow adzonej 
przez pracow ników  PLO w pow. 
kośc iersk im . C złonkinie koła ze­
bra ły  Już J00 książek, k tó re  prze 
każa kołom  gospodyń w iejskich.

R ealizu jąc zobow iązanie pod 
hasłem  „Zona każdego m ary n a ­
rza członkiem  koła Ligi K obiet“ 
-  p rzy ję to  osta tn io  do koła 
50 kob iet. Jednocześn ie  zarząd 
kola LK przy PM fl wezwał ko­
ło LK w Szczecinie do współ­
zaw odnictw a o zw erbow anie jak  
najw iększej ilości now ych człon­
kiń.

(b)

Gdy minuty decydują ożyciu

Nowi absolwenci
Politechniki
Gdańskiej

N a w ielu  w ydzia łach  P o li­
te c h n ik i G dańsk ie j zakończo 
no  ju ż  egzam iny  dyplom ow e. 
N a W ydziale B udow y O k rę ­
tów  12 stu d e n tó w  o trzym ało  
s to p n ie  m ag iste rsk ie . W naj 
bliższym  czasie n a  stoczniach  
ropoczną p racę  now e k ad ry  
dyp lom ow anych  fachow ców .

R ów nież z W ydziału A rch i­
te k tu ry  53 dyp lom ow anych  
m ag istró w  o trzy m a przydzia  
ły  do ró żn y ch  m iejsc  p racy . 
N a a rc h ite k tu rz e  w czołow ej 
g ru p ie  abso lw en tów  znalazła 
się k o b ie ta  — inż. HALINA 
W ITANIS. W śród now ych 
m ag istró w  znajdu.ia sie takż?  
abso lw enci W ieczorow ej
Szkoły  In ż y n ie ry jn e j — LE­
ON D ZIU R D ZIN SK I, p r a ­
cow nik  B iu ra  P ro je k tó w  
„ P ro z a m e t“  w G dańsku  i 
ZBIG N IEW  CZERNICHOW ­
SK I. a sy s te n t K a te d ry  U r­
b an is ty k i.---- ------- ----- ^  " i i i i i i i i i m i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i

Fot. Z. K osycarz
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DZIEŃ jest zimowy, 
zwyczajny. Z mokrej 
od topniejącego śnie­
gu, asfaltowej szosy 

karetka pogotowia zwinnie 
uskakuje w bok, gdzie za 
siatkowym ogrodzeniem wi­
dnieje tablica z napisem: 
„Szpital Specjalistyczny im. 
Heleny Wolf w Sopocie".

Zatoczywszy szeroki luk 
między starymi drzewami ka 
retka zatrzymuje się przy 
bocznym wejściu do szpita­
la. Z jej szeroko otwartego 
wnętrza dwaj sanitariusze 
wynoszą na noszach młodą 
kobietę, której 
twarz skurczona jest z bólu.

Lekarz dyżurny po zbada­
niu chorej stwierdził ciężki 
przypadek ciąży pozama­
cicznej. Dla uratowania ży­
cia pacjentki niezbędna jest 
natychmiastowa operacja. 
P;elęgniarka Luiza Brylow- 
ska szykuje więc pacjentkę 
do operacji, a tymczasem 
lekarze w szumiącym stru­
mieniu wody długo i starań 
nie myją ręce. Sądząc z du­
żego wykrwawienia sie pa­
cjentki musiało nastąpić Dęk 
nięcie jajowodu, w którym 
umiejscowił sie płód — mi­
nuty więc decydują o ura- 
:owaniu życia

NA sali operacyjnej mdlą 
co dusi eter. W ostrym, 
bezcieniowym świetle 

lampy operacyjnej pochylają 
się białe, podobne do widm, 
postacie lekarzy. Operuje dr 
Duchniewski, asystują dr dr 
Cieśla i Wieloszewski. W 
skupieniu i napięciu rozpo­
czyna się walka, której staw 
lia jest życie ludzkie.

Skalpel. Kocher. Tampon. 
Kocher.

Sucho dźwięczą wyjałowić 
ne instrumenty, podawane 
sprawną ręką. Upływają mi­
nuty. Oddech pacjentki staje 
sję chrapliwy.

— Tętno?
— 62.
Ręce dr Duchniewskiego, 

który ma za sobą setki po­
dobnych operacji, ratujących 
życie kobietom, nieomylnie 
docierają do źródła zła. Em­
brion wielkości palca, wyłu­
skany z pękniętego jajowo­
du, zagraża) życiu matki. M; 
mo pośpiechu i szalonej 
wprawy, dzięki której każ­
dy ruch jest precyzyjny i 
jak najbardziej ekonomicz­
ny. cenne minuty upływają. 

— Tętno?
— 50.
— Tl--n.

- Zegar nieubłaganie odmie 
rzu czas. Wreszcie szwy. 
Klamry. Operacja skończona.

Pogrążona w narkotycz­
nym śnie pacjentka opusz­
cza na wózku salę. Głęboko 
zapadnięte oczy i woskowa 
bladość twarzy upodabniają 
ją raczej do martwej figury 
z papier-maché. I tylko 
chrapliwy, krótki oddech 
świadczy o kołaczącym się 
jeszcze życiu.

Ułożona płasko na wyso­
kim, pooperacyjnym łóżku 
jest w tej chwili zamknięta 
w dalekim świecie chaotycz­
nych przeżyć nie mającym 
nie wspólnego ze szpitalną 
rzeczywistością. Ale za nią 
i nad nią czuwa dr Wielo­
szewski. Niepokoi go krótkie, 
nitkowate tętno. Decyduje 
się więc na transfuzję krwi. 
Znów upływają długie, mę­
czące minuty walki, w cza­
sie których nić wiążąca cho­
rą z życiem staje się coraz 
wątlejsza. Krew nie chce 
wchodzić do żył. Ale lekarz 
nie ustępuje. Wreszcie życio 
dajny płyn pokonał opór. 
Tętno wyrównuje się, od­
dech staje się rytmiczny. Dr 
Wieloszewski nie odchodzi 
iednak — długo jeszcze sie­
dzi przy operowanej, choć w 
tym czasie na pewno czeka­
ją go pacjentki w Miejskiej 
Przychodni Rejonowej przy 
ul. Junaków. Może nawet 
niejedna będzie złorzeczyć 
mu, narzekając na „takie 
czasy" i nie rozumiejąc, że 
na skutek szczupłości kadr

lekarskich, gdy lekarz zmu­
szony jest dłużej pozostać w 
szpitalu, cierpią z tego po­
wodu pacjentki, przychodzą­
ce do ośrodka zdrowia.

PO dramatycznej walce o 
życie następuje powol­
na, ale pewna rekon­

walescencja. I wtedy urato­
wana pacjentka G.. jak i 
wiele innych, nawiązuje bliż 
szy kontakt z codziennym

schodzących często po 12 go­
dzin z dyżuru. Z braku do­
statecznej ilości etatów, prze 
ciążone pracą, ledwo nadą­
żają z wykonywaniem zabie­
gów.

Czy w takich warunkach 
można wymagać od nich, aby 
serdecznie i troskliwie opie­
kowały się chorymi? Zwla- 
cza ciężei chorymi, nad któ­
rymi opieka wymaga wiele

życiem szpitala, przeniesio- . czasu j cierpliwości?
nego niedawno z dwóch p 
mieszczeń. w Sopocie do po­
łożonego w parku budynku 
przy ul. Stalina 618. O ten 

poszarzam - budynek toczył długo walkę 
dyrektor szpitala, dr Włady­
sław Duchniewski, który 
chciał zapewnić pacjentkom 
lepsze, niż dotychczas, wa­
runki powrotu do zdrowia. 
I rzeczywiście niewielkie, 
słoneczne sale; utrzymane w 
pastelowych kolorach, sprzy­
jają dobremu samopoczuciu 
pacjentek, a duży park na 
wiosnę niejednej dopomoże 
.w rekonwalescencji.

Ale nowy szpital ma jesz­
cze dużo braków, nie wyni­
kających z winy administra­
cji czy personelu. Do naj­
bardziej dotkliwych należy 
sprawa bielizny pościelowej. 
Intendent szpitala, ob- Win­
centy Dziedzic, uprawia nie­
mal akrobację, aby zapew­
nić pacjentkom czystą bie­
liznę. Staroświecka pralnia 
przy ul. Abrahama, z której 
korzysta szpital, nie nadąża 
z praniem, a zwłaszcza z su­
szeniem bielizny. A gdy do­
damy do tego, że bielizny 
•jest stanowczo za mało — 
zaledwie po jednej zmianie 
na łóżko — jeszcze lepiej 
zrozumiemy trudności. Priez 
szereg lat nie uzupełniano jej 
zapasu, bo nie było kredy­
tów na ten cel — Minister­
stwo Zdrowia zapomniało wi 
docznie o tym, że bielizna 
może się zużywać. Nic dziw­
nego więc. że teraz, na sku­
tek powiększenia ilości łó­
żek, pacjentki muszą nieraz 
leżeć dłużej w nie zmienia­
nej bieliźnie, co przeczy 0- 
czywistym zasadom higieny.

N IE jest to jedyna trud­
ność „codziennego“ ży­
cia szpitala. Do tej 

pory np. szpital nie ma 
otwartego kredytu na rok 
bieżący — nie ma więc 
za co dokupić braku­
jących nakryć stołowych.
1 skutkiem tego część cho­
rych czeka na posiłki, aż 
zwplnią się nakrycia, co 
znów przeciążonym pracą sa­
lowym nastręcza dodatkowe 
zajęcie. A sprawa salowych 
stanowi jeden z newralgicz­
nych punktów szpitala. Jest 
ich stanowczo za mało i mi­
mo swych najlepszych chę­
ci nie są one w stanie nale­
życie obsłużyć takiej ilości

W ciągu 10 lat istnienia 
władzy ludowej osiąg­
nęliśmy bardzo dużo w 

zakresie służby zdrowia. Ale 
osiągnięcia te są jeszcze da­
leko niedostateczne w stosun 
ku do rosnących potrzeb. Tu 
dla ilustracji weźmy kilka 
liczb: gdy w latach przedwo­
jennych na każde 10 tysięcy 
mieszkańców z usług lekarza 
i szpitala korzystało 1400 u- 
bezpieczonych, to w roku 
1953 — 5400. A kadra lekar­
ska wzrosła na przestrzeni 
tego czasu niewspółmiernie 
do potrzeb — w roku 1938 
na 10 tysięcy mieszkańców 
przypadało 3.7 lekarzy — zaś 
w 1953 roku — 5,4.

Z zestawienia tego wynika 
jasno, że wiele naszych na­
rzekań na złą pracę lekarzy, 
na niewystarczającą opiekę 
pielęgniarek i salowych wy- ' 
pływa często z niedostatecz­
nej znajomości tych trud­
ności. z jakimi jeszcze bory­
ka się służba zdrowia.

Chodzi więc o to. aby go­
spodarz terenu, wojewódzki 
Wydział Zdrowia, zapoznał 
się bliżej z trudnościami, z 
jakimi boryka sie personel 
Szpitala Specjalistycznego w 
Sopocie. By pomógł mu za­
równo w rozwiązywaniu „wę 
złowych“ problemów, jak i w 
przezwyciężaniu „lokalnych“ 
trudności. A więc konkretnie 
— by przyspieszył zwię­
kszenie etatów pielęgniarek 
j salowych, co dodatnio od­
bije się na jakości ich pracy 
i pozwoli im więcej czasu 
poświęcić chorym.

J. Kobus

Dlaczego milczą?
Do dnia dzisiejszego red ak c ja  

nasza n ie  o trzym ała  odpow iedzi 
od:

D yrek c ji O kręgow ej Kolei Pań 
st/wowych w G dańsku  na  n o ta t­
kę. zam ieszczona w ru b ry ce  
..Z n o ta tn ik a  k o resp o n d en ta“ z 
dnia 28 g rudnia ub r.

C en trali W ynajm u F ilm ów  w 
G dańsku na n o ta tk ę  ..K o resp o n ­
denci nasi p ro p o n u ją “ z dnia 
28 g ru d n ia  ub. r.

D yrekcji O kręgow ej Kolei Pań 
stw ow ych v/ G dańsku na n o ta t­
kę „N aszym  zd an iem “ z dnia 
31 g rudn ia  ub. r.

D yrekcji O kręgow ego Z arządu  
Kin w G dańsku  na n o ta tk ę  „T e­
lefonem  z te re n u “ z dnia 4 stycz 
nia b r

G dańskiego O kręgow ego P rzed 
chorych. Zwłaszcza że jesz- \ sieb iorstw a O bro tu  Z w ierzętam i

Rzeźnym i na  n o ta tk ę  ..Z ap y tu ­
jem y “ z dn ia  7 styczn ia  br.

S k ładn icy  Z ao p atrzen ia  Rol­
n ic tw a w G dańsku  na n o ta tk i 
„ B rak  części zam iennych  h a ­
m u je  \vvkonan ie  rem o n tó w “ z 
d n ia  11 styczn ia  b r. i ..Naszym  
zd an iem “ 7 dnia 14 styczn ia  b r.

cze niektóre pacjentki utru­
dniają im pracą, zanieczy­
szczając ubikacje i łazienki 
Lecz chyba najbardziej „na­
brzmiałą“ sprawa szpitala 
jest sprawa pieiągni^rek, nie

Nasze p rzed sięb io rstw a  połowów m orsk ich  
spółdzielnie ry b a c k ie  rob ią  bardzo n iew iele dla 

podniesien ia  te c h n ik i połowów (z prasy).

Na byle sieć i wędkę mnie nie nabierzesz.
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Wiosenna toaleta drzew

Zbliża się wiosna. Jed­
nym z pierwszych jej sy­
gnałów jest przycinanie 
drzew przez ogrodników 
miejskich.

Na zdjęciu: pracownik 
Zarządu Zieleni Miejskiej 
ANDRZEJ KORECKI ob­
cina zbędne gałęzie lip two 
rżących piękną aleję na ul. 
Kaprów w Oliwie.

Odczyt
lektora K C

Dziś, o godz. 16 w sali 
KM PZPR w Gdańsku, od 
będzie się odczyt lektora 
KC dla uczestników grup 
samokształcenia studiują­
cych ekonomię polityczną 
M. roku na temat: Produk­
cja towarowa, prawo war­
tości i pieniądz w socja­
lizmie.

Na odczyt prószeni są wy 
kladowey szkolenia partyj 
nego oraz aktyw partyjny 
i bezpartyjny.

NOWY ZESPÓŁ 
ARTYSTYCZNY

Z akładow y Dom K u ltu ry  przy  
Z arządzie  P o rtu  G dynia  o rg an i­
zu je  m ieszany  zespół ak o rd eo n i­
stów  oraz k u rs  haftów  lu d o ­
w ych. Zgłoszenia p rz y jm u je  kan  
ee laria  ZDK ul. Po lska  32 co­
dzienn ie  od godz. 8 do 10.

Wojnę nudzie
...wypowiedzieli Marta Mir 

ska, Zygmunt Fijewski, Wie­
sław Michnikowski, Julian 
Sztatler, Saturnin Żórawski i 
Adam Markiewicz, którzy wy 
stąpią gościnnie w czwartek 
dnia 10 bm. o godz. 17 w Za­
kładowym Domu Kultury 
przy ul. Polskiej 32 w Gdyni 
i o godz. 22 w kinie „Lenin­
grad“ w Gdańsku.

Artyści ' Warszawskiego 
Teatru Satyryków walczą z 
nudą piosenkami, monologa­
mi. humorem, parodią i mu­
zyką. Przedsprzedaż biletów 
prowadzą o.ddzialy Orbisu, 
kawiarnia „Akwarium“ i ka­
sy przed imprezą.

6 0 0  o * ó b
odwiedziło zoo

Coraz mocniej przygrzewa 
marcowe słońce. Nic więc 
dziwnego, że mieszkańcy Wy 
brzeża licznie się wybrali w 
niedzielę na dłuższe spacery. 
Nasze ZOO w Dolinie Radoś­
ci odwiedziło, aż 600 osób.

Wszyscy odwiedzający 
ZOO byli jednak zmuszeni 
do zbyt długich spacerów, 
gdyż WPKGG nie pomyślało 
jeszcze o komunikacji z 
ZOO. A czas już wznowić li­
nię autobusową Oliwa — 
ZOO, przynajmniej w nie­
dzielę.

K R O N I K A  PN8A
SPOTKA NIE M IESZKAŃCÓW  n ie toperza“ , oraz zapoznanie wy

DZIELNICY PORTOW EJ cieczkowiczów z zagadnieniami
Z POSŁEM produkc-ji w przemyśle włókien-

Dzielnicowy K om ite t  F ro n tu  niczym.
Narodowego zaprasza m ieszkań-  Koszt  uczestn ictwa obejmu.ia- 
ców dzieln icy  por towej w czw ar  Cy przejazd, obiad,  przewodni- 
t e k  dnia 10 bm. o godz. 18 do ków, bilet  na opere tke  wynosi 
Morskiego Domu K u l tu ry  w No- — 15 5  7j  Zapisy p rzy jm uje  
w ym  Porc ie  na  spo tkan ie  z po- sekcja  tu rys tyczna  PP iT  Orbis 
siem. w G dańsku  do dnia 14 bm.

W YCIECZKA NA włącznie
„ZEM STĘ NIETOPERZA** ODEBRAĆ ZGUBĘ

WRZZ w spólnie  z „O rb isem "  w  Doko.1u 41 K om endy  Milicji 
w G dańsku  organ izu je  w  dn iu  o b y w a te ls k ie j  w G dańsku  moż- 
20 bm. wycieczkę zradioionizo- na  0(je b ra ć  p o r tm one tkę  z za

Budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki

z wizytą na Wybrzeżu
W niedzielę 6 bm. przybyli świetlicy PGR goście opowia 

do Gdańska trzej budowni- dalj o postępach budowy pa 
czowie Pałacu Kultury i Nau łacu, o swoich metodach pra 
ki w Warszawie — przewód- cy itp. Spotkanie zakończyło 
niczący grupy inż. Roman się wspólnym obiadem. 
Masjanow. inspektor kadr Spotkanie z mieszkańcami 
Julia Szutowa i brygadier trójmiasta odbyło się w klu- 
Piotr Szyszkanow. bie TPPR we Wrzeszczu. Tu-

Gości na dworcu gdańskim taj budowniczych pałacu po 
powitali: przewodniczący Pre witał zastępca przewodniczą- 
zydium MRN w Gdańsku — cego WRN tow. Bigus i licz- 
tow. Cybulski, przedstawiciel ne delegacje, m. in. załogi 
Komitetu Wojewódzkiego Stoczni Gdańskiej. Zakładów 
PZPR — tow. Stanowski, se- Mechanicznych im K. Swier 
kretarz Zarządu Wojewódz- czewskiego w Elblągu i in- 
kiego TPPR tow. Stawski, nych zakładów pracy, 
kierownik Wydziału Kultury Po przywitaniu nastąpiła 
Prezydium MRN tow. Raczy serdeczna rozmowa między 
niewski oraz inż. Kadłubów- gospodarzami i gośćmi. Zebra 
ski z „Miastoprojektu“. W ni zadawali budowniczym pa 
ich towarzystwie geście zwie iacu liczne pytania. Na jedno 
dzili Gdańsk Ze szczególnym z nich: — Ile kosztuje budo 
zainteresowaniem oglądali wa Pałacu Kultury? — inż. 
odrestaurowane zabytki Sta- Masjanow odpowiedział: 
rego Miasta. Następnie za- — Pałac Kultury w War- 
poznali się z bogatymi zbio- szawie podarowaliśmy wam 
rami biblioteki PAN. Potem jako symbol przyjaźni mię- 
udali się do PGR Rusocin. dzy naszymi narodami. A ta 

Załoga tego gospodarstwa ki dar ceny nie ma. 
przyjęła bardzo serdecznie Przed odjazdem goście ra- 
budowriiczych Pałacu Kultu- dzieccy przekazali za naszym 
ry. W wypełnionej po brzegi pośrednictwem serdeczne po-
--------- -------------------------------- zdrowienia dla wszystkich lu

dzi pracy Gdańska, którzy

w anym  pociąg iem  tu ry s ty czn y m  
do Łodzi. W p ro g ram ie  — ope­
re tk a  J a n a  S trau ssa  „Z em sta

w artośc ią  gotówki.

STANISŁAW  OSTROWSK? ROMUALD DOBR2VMSR!

CZYN GODNY 
NAŚLADOW ANIA

Z arząd Spółdzielni P ra c v  Ro­
bót M orskich i D rogow ych im. 
W aryńskiego w G dyni zaopieko 
w ał się k om ite tam i b lokow ym i 
w re jo n ie  n r  4 n a  W zgórzu No­
w otki. P raco w n icy  te j spółdzie l­
ni odnow ili sposobem  gospodar­
czym  re jonow a św ietlice .

przyczynili się do wzniesie­
nia z ruin naszego miasta.

A. P.

Z wędrówek 
Urzazqi

strasznie pilna.
Rzucił okiem na zegar: była pierwsza 

po południu. — Czekaj, spróbuję ich zła­
pać. — Wywołał statek-bazę.

Rozmowny zwykle radiooficer z „Cno- 
pina" nie miai ochoty do żartów.

— Cholera, posłaliśmy prawie całą flo­
tyllę na Long Forties...

Danka włączyła mikrofon.

Zawarczały windy trałowe. Wprawne rego do najbliższego szpitala. Więc zamiast ♦ 
dłonie rybaków szybko wyrzucały sieć, łowić na wydajnych łowiskach Fladen ♦ 
która pociągając za sobą jasne kule pły- Ground‘u, wzięli kurs na SW. Szyper Zą- ♦ 
waków niknęła w szaro-niebieskiej wo- bek wyszedł na pokład. ’ ♦
dzie. Gdy za burtę opadły deski rozporo- Wiejący już od paru dni z Nordu wiatr i  
we, ustał warkot wind trałowych. Jeden tracił szybko na sile, aż wreszcie prawie 1 
ruch rączką telegrafu i Borna przekazał niedostrzeżenie ucichł. Pozostawił po so- j  
do maszynowni: — „Cała naprzód!“ bie wysoko spiętrzone, martwe fale. Nie ♦

Zadźwięczał dzwonek — maszynownia cieszyły się jednak długo swobodą. Po- ♦ 
odpowiedziała: cała naprzód! ■ „Dzięcioł" wiało z południa i naprzeciw nich zaczęty ♦ 
ruszył szybko, a napięte mocno liny, gi~ biec zrazu małe, a później coraz większe t  
nąc w wodzie za jego rufą znaczyły szlak, fale. Wypełzały na siebie, splatały się w J 
którym nad dnem morza szedł włok, otwie uścisku i zapadały w toń. Morze szybko 1 
rając swą zachłanną paszczę na zapowie- wygładzało się. J
dzianą przez „Nietoperza“ ławicę... Przez szkła lornetki Ząbek ujrzał mało- t

* * * wniczo położony szkocki port Aberdeen. s
Danka po ostatnim nocnym dyżurze Na niewielkim wzniesieniu czerwieniły się 

miała dwa dni wolne. Ale przechodząc po- dachy domów, tym czerwieńsze, że odbite 
południu, w przeddzień pracy kolo radio- od delikatnego tła budzącej się nieśmiało 
stacji wstąpiła na chwilę. Ciekawa była wiosennej zieleni. „U nas był śnieg i mróz, 
wiadomości z „Chopina“. Jurek, kolega- kiedy wychodziliśmy w morze, a tu już 
radiotelegrafista, był czymś wyraźnie za- wiosna" — przemknęło mu przez myśl. 
sterowany. Nie upłynęła godzina i statek wchodził do

— Wiesz — powiedział tajemniczo. — portu. O beton nabrzeży lekko klasnęły 
Na „Chopina" nadałem szyfrówkę. Jakaś rzutki. Chorego zabrała karetka. Ząbek

miał do załatwienia kilka spraw z miej­
scowym agentem „Dalmoru“. Wybierał się 
do miasta. Przy trapie zatrzymał go młody 
rybak Henryk Drabik.

— Na ląd, co? — wyprzedził jego prośbę 
szyper i uważnie obrzucił spojrzeniem 
zgrabną, smukłą postać tego przystojnego 
bystrego chłopca, o czarnej, wiecznie roz­
wichrzonej czuprynie i ocienionych długi-

— Dzień dobry, to ja, Danka. Dlaczego mi rzęsami piwnych oczach. Czuł do nie-
pan tak klnie, panie „radio“? Posłaliście, go wyraźną sympatię. Z
ja wiem, bo „Nietoperz“ siadł rybie na — Włąściwie — zaczął surowo, lecz za 2 
ogonie. Ale po co ta „cholera“? chwilę machnął z uśmiechem ręką — f

„Radio" z „Chopina“ nie podchwyci! jej ...a zresztą, bierz cię licho — idź. Tylko, 4 
żartobliwego tonu. — Tak — powiedział żeby wszystko było o‘key. Nie zakotwicz ♦ 
zgaszonym głosem. — A tam ani ryby, ani w jakiejś knajpie. I powrót za trzy go- ♦ 
„Nietoperza“. Czort wie, co z tym wszyst- dżiny. — Tak jest — Drabik stuknął obca- ♦ 
iLb11? sami tak, jak go uczyli w wojsku i sko- «

Uśmiech pierzchnął z twarzy Danki. — czył do kabiny przebrać się. Za kilka mi- * 
...Ani „Nietoperza“... — Ogarnęła ją nie- nut w jasnym gabardinowym płaszczu i * 
cierpliwa aktywność. Energicznie odsunęła granatowym garniturze, wolno, kołyszą- ♦ 
Jurka od aparatu, przekręciła gałkę na falę cym się, elastycznym krokiem, z rękami ♦ 
rybacką i w gwar radiowych głosów włą- w kieszeniach (co jego zdaniem dodawało « 
czyła swoje pełne niepokoju wołanie: szyku), szedł wzdłuż nabrzeża. Było popa- |

— Tu, radio „Odra“... radio „Odra", ludnie. Molo opustoszało już od gapiów, |
Wzywam „Nietoperza“.» „Nietoperz“, ode- którzy ciekawie przyglądali się statkowi $ 
zwij się... „Nietoperz", odezwij się... zza „żelaznej kurtyny“. Tym wyraźniej $

Na próżno. Odpowiadał jej hałas pod- Henryk dostrzegł idącą naprzeciw kobietę 
nieconych wykrzykiwań, gadały wszystkie Rysów twarzy nie mógł jeszcze rozeznać, 
„ptaki“ i „rzymscy bogowie“. Tylko „Nie- ale jasne włosy prześwietlone padającymi 
toperz“ nie odpowiadał. z tyłu promieniami chylącego się ku za-

ROZDZIAŁ I chodowi słońca i szczupła, zgrabna sylwet-
— Wszystko przez tę zasr... trzynastkę, ka przyciągnęły jego spojrzenie. Gdy była m

Szyper „Jowisza" Ząbek z wściekłością ze- już blisko, zajrzał jej prosto w oczy. Dłu- J 
rwał kartkę kalendarza i cisną! na podło- go, przeciągle, uparcie. Było w jego wzro- ‘ 
gę sterówki. Dla niego był już 14 kwiet- ku wszystko, co może powiedzieć młodej, 
nia 1953 r. Chciał choć w ten sposób unik- ładnej kobiecie dwudziestosiedmioletni 
nąć dalszych opłakanych skutków „feral- mężczyzna, którego pociągająca, jakby me 
nej trzynastki“. Choć cóżby mogło się stać co senna uroda, mówi o łatwości podbija- 
jeszcze gorszego? nia niewieścich serc, a kilkutygodniowy

— Przez jednego gówniarza tracić trzy pobyt na morzu narzuca z całą gwałtów- * 
dni połowów. I ty rozumiesz, jakich dni? nością pragnienie kobiecej bliskości. Nie- $ 
Kiedy ryba pcha się, ze aż sieci pękają — znajoma wyczuła to najwyraźniej, gdyż $ 
wrzeszczał w ucho młodego rybaka stoją- zwolniła kroku, a gdy spojrzenie Henryka 
cego u steru. — Łów tu z takimi pętakami, przeszło w nieco zaczepny uśmiech — od-

Zdarzyio się, że młody praktykant ze powiedziała mu również uśmiechem. I naj 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego wsadzi! niespodziewanie] odezwała się pierwsza po 
nogę w sterociąg. Jęczał teraz blady jak polsku: 
śmierć na swej koi. Lekarz za pośrednie- — Pan Polak? 
twem radio „Odry" poleci! odstawić cho- (Ciąp dalszy nastąpi)

P o r a d n ik
d z ia J k o w ic z c t

Marzec. W pogodrie, bez­
wietrzne dni przeprowadza­
my pierwsze opryskiwanie 
drzew owocowych 7—8 proc. 
karbołiną lub 1 proc. krezo- 
tolem. Te środki chemiczne 
zabijają jaja mszyc i innych 
owadów oraz larwy misecz- 
nika śliwowego, zimujących 
na drzewach. Karbołiną lub 
krezotolem opryskujemy na 
stępujące gatunki drzew o- 
wocowych: jabłonie, śliwy, 
czereśnie, wiśnie i morele.

Brzoskwinie i agrest opry 
skujemy 12 proc. cieczą sia 
kowo-wapienną, która nisz 
czy mączniaka amerykańskie 
go na agreście i zapobiega 
groźnej chorobie brzoskwiń 
— kędzierzawce. Opryskiwa 
nie będzie tym skuteczniej 
sze, im będzie dokładniejsze 
i obfitsze.

Grusz, orzechów włoskich, 
porzeczek i malin pierwszym 
opryskiwaniem nie obejmu­
jemy — jest ono zbędne.

Nie zaleca się skrobania ko 
ry na starszych drzewach, 
stosowanego jeszcze niejedno 
krotnie, ponieważ wpływa 
ono żle na wytrzymałość 
drzew na mróz.

I zimowe mistrzostwa łucznicze
woj. gdańskiego

W Sopocie w hali Sparty  od- W konkurenc j i  indyw idualnej
były sie 1 zimowe mistrzostwa w tiód  mężczyzn na dystansie  35 
woj gdańskiego w łucznictwie m 1) Daum i Włókniarz) 180 pkt.. 
Na s tarcie  stanęli  zawodnicy 2) Golubiew (Wł.) 177 pkt., 3) 
Włókniarza Oliwa, Kolejarz  idy  Gwoźd/iewicz (W1 ) 150 pkt. 
nia. LZS Kack Wielki i Spar ty  Na 25 m () Kllla „ jZS) 200
Zawody odbyły  *ie na odległoś­
ciach 35 m 25 i 15 m i bvly 
obserw ow ane przez licznie zgro­
madzona publiczność

ZWYOĘSTWO
pływaków

u
Zawody pływackie o pucha*! 

WKKF pomiędzy zespolą ni 
STARTU GDYNIA i BUDOWLA 
NYM! GDYNIA zakończyły sie 
zwycięstwem S ta r tu  81:52 W oó 
szczególnych k o nkurenc  )ach
zwyciężyli:

KOBIETY: 100 m dow Kona
rzewska (Bud ) 1,28.8, 100 m m o­
tyl Kałuża (Start)  1.56,3. 100 m 
grzbiet  Sikorska (Bud ) 1,51,7.
200 m klas Romanowska (Start) 
3.23,4, 400 m dow Konowaiska 
(Bud.) 7,48.6. sztafeta 4 x 100 
dow BUDOWLANI 6,17,6

MĘŻCZYŹNI: 100 m dow. U 
Nowicki (Bud ) 1 ,10 ,2 . 200 m klas 
1) Siemiński (Bud ) 3.09.5, 200 m 
mot. 1) Świst (Bud ) 3.06.7, i00
rn grzbiet l) Kałuża (Start). 400 
dow 1) Łakom y (Start)  5.44.9 
sztafeta 4 X 200 dow. START 
11.04,1.

pkt., 2) Gwożdziewicz (W ł)  198 
pkt , 3) Golubiew (Wł ) 170 pkt.

Na 15 m 1) Golubiew (Wł.) 135 
pkt., 2) Kula (LZS) 131 pkt  . 3) 
Z \  wieki (LZS) 117 pkt.

Wśród kobiet:  P taszyńska  (Ko- 
le.jaiz) uzyskała w tró ibo iu  384 
punkty

Wśród mężczyzn mistrzem wo­
jewództwa został Gołublew (Włó 
kniarz) uzysku jąc  482 punkty  
przed Kula (LZS Kack Wielki) 
471 pkt Zespołowo zwyciężył  
zespół WŁÓKNIARZA OLIWA 
1682 pkt przed LZS KACK 
WIELKI 1422 pkt 1 KO LEJA ­
RZEM GDYNIA 1369 pkt-

II Liga zapaśnicza
Jak  juz inform ow aliśm y, w 

niedzielę rozpoczęły się roz­
g ryw ki o m istrzostw o II ligi za­
paśniczej. W spo tk an iu , k tó re 
rozegrano w późnych godzinach 
w ieczornych we W rzeszczu po­
m iędzy SPARTĄ G dańsk i WŁÓ­
KNIARZEM Łódź, zw yciężyli 
goście 6:2. N iespodzianka tego 
spo tkan ia  była porażka znanego 
zapaśn ika w agi ś red n ie j Trem - 
tiaczego (Sparta), k tó ry  u legł na 
p u n k ty  K ubatow i.

A oto w y n ik i (na p ierw szym  
m iejscu  zaw odnicy  W łókniarza):

W w adze m uszej K uch ta  zw y­
ciężył w 3 m in . W yczyńskiego, 
w koguciej D ow benko u legł w 
4 m in. ICnitterow i, w p iórkow ej 
K lem berg  zw yciężył w 35 sek. 
ITajdela, w lek k ie j G rala  p rze­
gra! w 12 m in. z T om iałojciem , 
w p ó łśredn ie j K rom er pokonał 
na p u n k ty  Ju rk iew icza , w śred ­
niej K ubat zw yciężył głosami 
2:1 T rem tiaczego , w półciężkiej 
T ajlusz w ygrał w 5 m in . z 
Szew czykiem  i w reszcie w w a­
dze ciężk iej G liński zdobył 
p u n k t w alkow erem  na sk u tek  
b raku  przeciw nika.

Sport w Elbląqu
W Kwidzynie rozegrany zo­

stał osta tnio towarzyski mecz 
piłkarski pomiędzy Spar ta  El­
bląg i lej im ienniczka z Kwi­
dzyna Wygrali goście w stosun­
ku 5:4 (3:1) Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Kubiezek 3. Men- 
rtalka i Zubrzyski  po 1. Mecz 
stał na niezłym poziomie Pomi­
mo ciężkiego te renu  wszystkie 
akcje  prowadzone były w szyb­
kim tempie.

W dalszym ciągu drużynow ych  
mistrzostw powiatu w tenisie sto 
łowym — Gw ard ia  w ygra ła  ze 
Stalg EFUK 8:2

organizatorem
hokejowych

mistrzostw świata
w  1 9 5 7  r .

Na sobotnich obradach 
kongresu Międzynarodowej 
Ligi Hokeja na lodzie w 
Duessęidorfie postanowiono 
przyznać organizacje hoke­
jowych mistrzostw świata 
stolicy ZSRR — Moskwie 
Radzieccy organizatorzy 
mają złożyć sprawozdanie 
r przygotowań do mi­
strzostw na następnym kon 
gresie I.fHC, który odbę­
dzie dę 18 stycznia 1956 
roku w CORTINA D'AM­
PEZZO.

Najbliższe mistrzostwa 
świata zostały, zgodnie z 
tradycją, połączone z tur­
niejem olimpijskim i odhę 
dą się w CORTINA D 
AMPEZZO w dniach 26 
stycznia — 5 luty 1956 r.

Wiadomości szachowe
W św ietlicy  B udow lanych we M istrzostw o Juniorów  woj. 

W rzeszczu odbyto  się w n ie - gdańskiego na rok 1955 zdooyl 
dzielę pó łfina łow e sp o tk a n ie  o Sobański, k tó ry  uzyskał w su- 
d rużynow e m istrzostw o Polski m ie 11,5 p k t. D rug ie m iejsce za- 
w szachach  pom iędzy BUDÓW- ją ł Z eid le r, trzec ie  Kos, czw arte  
LANYMI GDAŃSK a SPARTA G uziński. Ten o sta tn i należy  do 
SKARŻYSKO. S po tk an ie  to  za- znanej rodziny  szachow ej. ' OJ- 
kończylo się zw ycięstw em  sza- ciec G uzińskiego uczestn iczy! w 
chistów  Skarżyska  w sto su n k u  pó łfina łach  m istrzostw  W ybrze- 
6:4• _  ża, m atk a  g ra ta  w fina łach  ml-

* *  *  s trzostw  W ybrzeża, zaś siostra
W 14 ru n d z ie  in d y w id u a ln y ch  Szpakow ska je s t w lcem i-

rnistrzostw  szachow ych w oj. 
gdańskiego pad ły  n as tęp u jące  
w ynik i: D reszer pokonał M ess­
nera , Roszkow ski p rzegra! z 
D w ern ik iem , G redel w ygra! z 
Ryglem , N iklas w ygra! w alko­
w erem  z M ielnickim  o raz  K reft 
zrem isow ał z D ziew ialtow skłm . 
Pozosta łe  p a rtie  odłożono.

Po 14 rundach  w tabeli p ro ­
wadzi D reszer — 9,5 pkt., przed 
A ndruszkiew iczem  — 9 pkt., 
K reftem  1 Roszkow skim  — po 

8.5 p k t.

s t rzyn ia  Polski w szachach.

Komunikat WKKF
W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  

F izycznej w G dańsku  in fo rm u je , 
że w yznaczone na dzień 9 m a r­
ca p rezyd ium  s e k c j i , koszyków ­
ki nie odbędzie się, gdyż p rze­
łożone zostało n a  te rm in  póź­
n iejszy .

D Y R E K C J A
ART. PRZEM..  SPOŻYWCZYMI
w SOPOCIE

Od 2 la t G dańska F ab ry k a  
F arb  i L ak ierów  w Oliwie 
n ie o trzy m u je  żadnych  o p a­
kow ań b laszanych , zużyw a­
ją c  s ta re  opakow ania. Tego 
ro d za ju  o pakow ań  m ożna 
użyć d w u k ro tn ie , podczas 
gdy fa b ry k a  czyni to k ilk a ­
k ro tn ie . W szystko byłoby do 
brze, gdyby koszt rep erac ji 
puszek w raca jący ch  z pow ro 
tern do fab ry k i, n ie w ynosił 
sum y 20 zło tych , podczas 
gdy now a puszka  kosztu je  
18,40 zł. Co n a  to B iuro  Zby 
tu  O pakow ań B laszanych  w 
B ytom iu  i Z arząd  P rzem ysłu  
F arb  i L ak ierów  w G liw i­
cach? N ajw yższy czas z re ­
w idow ać swToje stanow isko  w 
te j sp raw ie , ja k  rów nież w 
spraw ie opakow ania na  fa r ­
by przeznaczone dla „B alto ­
n y “ , k tó ra  z ao p a tru je  s ta tk i 
zagran iczne . Mimo iż fa rb a  
je s t doskona łe j jak o śc i, to 
jed n ak  opakow an ie  n ie e s te ­
tyczne  i częstokroć bardzo 
zniszczone nie zachęca b y ­
n a jm n ie j do k u pna polskiej 
farby . D obrze byłoby, aby 
fab ry k a  m ogła o trzym ać p u ­
szki 5—10 leg. T akie w łaśnie, 
ja k ie  dosta rczane  są z za­

g ran icy . DRZAZGA

T e a t r y
T e a tr  W ielk i w G dańsku  —

„C y ru lik  sew ilsk i,"  godz 
19,30.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —
„ P a n  P u n tila  i jeg o  sługa 
M a tti“ , godz. 19.

T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie 
„G rzech", godz. 19. 

T aństw ow y T e a tr  L alek , w Gdań 
sku  — „B iałe uszko 1 złoty 
sen " , godz. 15.

K i n a
GDAŃSK —■ „L en in g rad “  —

„U piór na  sp rzed aż“ , od la t 14. 
godz. 16, 18, 20. „ B a jk a “  we 
W rzeszczu — „C zarodzie jsk i ka 
pelusz“ , od la t 12, godz. 16, 18, 
20, „Z M P-ow iec“ we W rzeszczu 
„W c y rk u “, od la t 7, godz. 16, 
18, 20. „1 M aja“  w N ow ym  P o r­
cie — „P roces przeciw  m ia s tu “ , 
od la t  18, godz. 17, 19. „D elfin “ 
w  Oliwie — „A utobus od jeżdża 
6.20“ , od la t 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic “  — „A - 
la rm  w c y rk u “, od la t 12, godz.
15.30, 17.30, 19.30. „G o p lan a“  — 
„O sta tn i r e js “ , od la t 14, godz. 
16, 18, 20. „W arszaw a“ — „C iem ­
na rz e k a “ , od la t 18, godz. 16, 
18, 20. „F a la “  n a  G rabów ku — 
„N iebezpieczna c ie śn in a“ , od la t 
12. godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ w 
C hyloni — „P rzygoda w ta jd z e “ , 
od la t 7. godz. 17, 19. „N e p tu n “ 
w O rłow ie — „S ygnał na rzece* 
od la t 7, godz. 17, 19.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „M i­
łość k o b ie ty “ , od la t 18, godz. 
16, 18, 20. „ B a łty k “ — „K rzy ­
sz to f K olum b“ , od la t 14, godz.
15.30, 17.30, 19.30.

Radio na dzień 8 bm.
P ro g ra m  II n a  fali 230,1 m

7,00 — Dziennik poranny . 7,15 K oncer t  chóru Rozgłośni Wroc. 
— Soliści w muzyce rozryw ko-  ławskiej  P.R. 21,30 — Dziennik
wej. 7,38 — Stan  pogody. 7,40 — wieczorny. 22,00 — Retrans-
Wiadomości. 7,45 — Chwila m u-  misja f ragm en tów  V kon- 
zyki.  7,50 — Aud. szkolna.  8,05 k u r su  im. F ry d e ry k a  Chopina.  
~  K oncer t  ork. Rozgł. Szczecin- 23,00 — M uzyka taneczna  23,25 
skiej.  8.45 — Muzyka. 11,57 — — Polska m uzyka  kameralna .
Sygnał czasu 12.04 — Wiadomo- 23.55 — Osta tnie  wiadomości,
ści 12,10 — Utw ory  na flet i 24,00 — Hymn i koniec audycji , 
k larnet .  12,25 — Polskie  melodie
taneczne. 12,45 — Aud. dla wsi. 
13.10 — „Sw ojsk ie  m elodie“ .
13,30 — A udycja  szkolna. 14,00 —

P ro g ram  lokalny . 11,54 — Syg­
n a ł i zapow iedzi rozgłośni. 11,55 

Serw is CZRM. 13,00 — Omó
14.09
14.10 
Utwory

K om unikat o stan ie  wód lokalne.  16,00 
Aud. szkolna. 14,30 — brzeża. 16,30 
M aurycego Moszkow- S zczecińsk ich“

W iadom ości. 14,05 — In fo rm acje , w ienie p rog ram u  i k o m un ikaty
“ -  P iosenki Wy-

-  „W  rodzin ie
- -  -----------  --------------------  . 16,40 — Z cyk lu :

sKiego. 15,00 — K orespondenc ja  „K oszalińsk ie  sp raw y “ . 16,50 — 
z zagranicy . 15,10 — M elodie M uzyka taneczna . 17,30 — A udy
film ow e. 15,30 — K oncert ucz- cja poetycko  - m uzyczna Wł. 
niów Państw . W yższej Szkoły Żelechow skiego „Ż niw a na Wy 
M uzycznej w W -wie. 17,00 -  b rzeżu “ . 17,50 -  M uzyka ta-
A u d . 'd la  dzieci. 18,15 — W iado- neczna. 18,05 — Radiow y dzten- 
mosci. 19,00 — M uzyka l ak tu a l-  n ik W ybrzeża. 18,20 — K om en- 
ności. 19,25 — A ud. lite ra ck a , ta rz  m orski.
19,45 — K om pozytor tygodnia, w irtuozow ie.
20,30 — A udycja  ak tu a ln a . 20.45 ryback i.

18,28 — W ybitn i 
21,50 — D ziennik

zawiadamia jednostki gospodarki uspołecznionej: przedsiębiorstwa, instytucje i biura 
że w oparciu o zarządzenie Nr 203 Przewodn. PKPG i Ministra Finansów z dnia 13. IX

dziewiarskie
zabawkarskie
gosp. domow.
żelazo-metalowe
papiernicze
obuwnicze
odzieżowe
drogeryjne
sportowe
dekoracyjne i dod. kraw.
pasmanteryjne
włókiennicze
mat. budowlane
farbiarskie
galant.-skórzane
elektrotech ni ozne
spożywcze
spożywcze
spożywcze
spożywcze
spożywcze
spożywcze

sklep Nr■ 2 ul. Rokossowskiego 37 art.
»» tt 3 II Grunwaldzka 84 — I I

»» tf 5 tf Rokossowskiego 27 — n
1» t t 7 „ Grunwaldzka 65
ft tt 8 5» Stalina 781 pt
t* tt 10 »» Stalina 825 — t t

tt tt 11 „ Rokossowskiego 3 — n
H t t 12 tt Rokossowskiego 30 — ff
» t i 13 a Stalina 753 —

tt

n t t 14 tt Rokossowskiego 5 —• ff
t t tt 18 tt Rokossowskiego 48 — M
H tt 19 tt Stalina 786 —. tt

i* t t 20 „ Stalina 798 — pp
»t tt 27 tt Pułaskiego 9 — Pt

tt t i 25 tt Stalina 784 —

tt »» 29 tt Rokossowskiego 29 —

tt »» 40 „ Rokossowskiego 6 —

t t tt 22 »» Stalina 792 mmmm

tt t i 32 ii Stalina 786 mmmm

tt u 33 *» Malczewskiego 21 mmmm

tt tt 35 Stalina 755 mmmm

V t i 39 „ Paderewskiego 12 mmmmm

tt tt 34 •i Kościuszki 48 — tt

555-K

Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia 
Usług Rzemieślniczych „Łączność"

w P ruszczu  G dańskim , plac W yzw olenia 6 
P u n k t U sługow y nr 33 

w Gdańsku-Oruni, ul. Raduńska 36
te l. 314-3/

w yk o n u je  n as tęp u jące  usługi dla św iata 
p racy  1 wsi oraz p rzedsięb iorstw  pań stw o ­
w ych i spółdzielczych:

1. wyrób siatki ogrodzeniowej
z m ate ria łu  pow ierzonego i w łasnego, 
oczko od 5 m m  do 70 mm,

2. różne prace ślusarskie i kowalskie,
3. prace spawalnicze, elektryczne 

i autogeniczne,
4. prace blacharskie.
5. naprawa sprzętu kuchennego.

464-ft

Kierownika gospodarstwa z wykształce­
niem średnim lub wyższym zatrudni na­
tychmiast Zakład Naukowo -  Badawczy 
Żuław Stare Pole, pow. Malbork. 537-K

Wysoko kwalifikowanych kotlarzy i mura­
rzy kotłowych zatrudnią natychmiast — 
Gdańskie Zakłady Remontowo -  Montażo­
we w Oliwie, ul. Grunwaldzka 479. Skie­
rowanie przez Miejską Radę Narodową 
i Urząd Zatrudnienia w Gdańsku. Wyna­
grodzenie wg umowy zbiorowej w budow­
nictwie. 574-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Murarzy, cieśli, zdunów, dekarzy, malarzy, 
blacharzy, elektryków, monterów instala­
cji wod.-kan. i robotników niewykwalifi­
kowanych zatrudni Powiatowe Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane w Pucku. 
Zgłoszenia osobiste od godz. 8—15 w Pow. 
Przeds. Rem.-Bud., gmach Prez. Pow. Ra­
dy Narodowej. 54R-K

Doświadczonego inżyniera energetyką, 
inżynierów elektryków o specjalności 
okrętowej oraz inżyniera radiowca okrę­
towego zatrudni natychmiast Stocznia 
Gdańska Wymagany wieloletni staż za­
wodowy Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
do sekcji przyjęć działu kadr Stoczni 
Gdańskiej, ul Jana z Kolna 31. 543-K

Głównego księgowego zatrudni od 1 kwiet 
nia lub później Rolniczy Zakład Doświad­
czalny Poraj, p-ta Wicko, pow. Lębork 
stacja Wrzeście. Mieszkanie zelektryfiko­
wane i skanalizowane. Odpłatnie deputaty, 
utrzymanie krowy. 548-k

W dniu 2 marca 1855 r. zmarł śmier­
cią tragiczną

t o w .  MICHAŁ TU R
W zmarłym organizacja partyjna 

ponosi niepowetowaną stratę.

CZESC JEGO PAMIĘCI.
Podstawowa Organizacja Partyjna 

przy ZBIM w Gdańska
577-K
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